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Partu, organizacje ZMP-owskie 
Wol- koszalińskiego poważnie o- 
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Wsi.
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Rząd radziecki dąży do zawarcia traktatu
p a ń s i w w a w e y o  x  / % a a s t a mi ą

leszcze na konferencji berlińskiej
23 posiedzenie ministrów czterech mocarstw

Radziecki projekt ogólnoeuropejskiego 
układu o zbiorowym bezpieczeństwie służy 

sprawie pokoju i braterstwa narodów
Eustnrhr finrorzko

B ER LIN  Na wtorkowym. 23 posiedzeniu konferencji ministrów spraw zagranicznych, które 
odbyło stę w  gmachu b. Sojuszniczej Rady Kontroli, omawiano w dalszym ciągu trzeci punkt 
Porządku dziennego — sprawę austriackiego traktatu państwowego. Jako pierwszy zabrał glos 
austriacki minister spraw zagranicznych Figi. Oświadczy! on w Imieniu rządu austriackiego. 
*e nie zgadza się na przyjęcie poprawek radzieckich. Rząd austriacki powiedział Figi 
uważa, że traktat państwowy nie może „przyznać obcym mocarstwom prawa posiadania baz 
Wojskowych na terytorium Austrii“.
7. kolei zabrał głos b ry ty jsk i rżenie obcych baz wojskowych 

m in ister spraw zagranicznych na swym terytorium . To oś- 
Eden. D r F ig i — oświadczył wiadczenie powinno zadowolić 
Eden — zakom unikował nam, nas wszystkich. Mówca zazna­
je  A ustria  nie zezwoli na utw o- czył, że nie zgadza się na um ie­

szczenie poprawek radzieckich 
w traktacie . państwowym z 
Austrią.

Następnie przemawiał m in i­
ster Molotow, k tó ry  m. in.

s tw ie rdz ił: Is tn ie je  możliwość, 
podpisania trak ta tu  państw o­
wego z A ustrią  w cz.asie trw a ­
nia konferencji czterech m ln i-

3) Personel Knmis.fl Sojusz­
niczej dla Austrii zostanie od­
wołany z Austrii możliwie jak 
najszybciej, a w każdym razie

strów spraw zagranicznych w  i w ciągu PO dni od chwili wej- 
Berlinfe. W związku z tym , że l ścla w życie niniejszego trak- 
trzy mocarstwa zachodnie zre- I tatu.
zygnowały z zastrzeżeń, jak ie  i 4) Państwa sojusznicze i zjed- 
przez 5 la t w ysuw ały wobec noczonc zobowiązują się zwró- 
wniosków radzieckich, jasne j ció rządowi Austrii w ciągu 
jest, że utorowana została dro- j ustalonego 90-dniowego okresu 
ga do podpisania trak ta tu  pań-1 całą własność austriacką zare- 
stwowego z Austrią. W te j sy- j kwirowaną przez Komisję So- 
tuac ji delegacja radziecka sta-1 .mszniczą dla potrzeb Komisji 
w ia wniosek, by uznano sprawę i i jej organów na całym teryto- 
austriackiego trak ta tu  państwo- | rium Austrii, jak również przez 
wego za uzgodnioną w zasadzie komendanturę międzysojuszniczą 
i by rozpatrzono dw ie propo- i oraz wojaka w Wiedniu a wciąż 
zycje dodatkowe, dotyczące ar-

W  dniu 12 lutego  br. pierwszy zastępca przewodniczącego Rady M in is trów  t minister spraw 
»«granicznych Zw iązku Radzieckiego W. M. M olotow  oraz członkowie delegacji radzieckiej 
na kon ferencji czterech m in is trów  spraw zagranicznych w  B erlin ie  obecni byh  - na zaprosze­
nie rządu N iem ieckie j R epub lik i Demokratyczne) -  na przedstaw ieniu galowym  w  Operze^ Ko­
m icznej w  Berlin ie . Na zdjęciu: m in is ter M olotow  w  foyer Opery. Foto CAF

U chw ała P rezydium  Rządu
w sprawie pomocy kredytowej dla pracujących chłopów

Prezydium  Rządu podjęło o- 
*ta tn io  uchwałę w  sprawie po- 
biocy kredytow ej dla pracują­
cych chłopów w  1954 roku. Po­
stanowienia te j uchwały stano­
w ią dalszy poważny krok w re­
alizacji zapowiedzianego w te­
zach przedzjażdowych progra­
mu zwiększonej pomocy fin a n ­
sowej państwa dia pracujących 
chłopów. Uchwała przew iduje 
Poważne zwiększenie kredytów, 
szczególnie d ługoterm inowych, 
które będą k ilka k ro tn ie  wyższe 
niż w roku ubiegłym , w prow a­
dza dogodne w arunk i otrzym a­
nia i spłaty pożyczek oraz usta- 
1» niskie oprocentowanie kredy­
tów. Z kredytów  państwowych 
będą mogli skorzystać pracują­
cy chłopi w o w ie le szerszym 
Zakresie niż w latach poprzed­
nich. U ła tw i im  to uruchom ie­
nie rezerw produkcyjnych, 
tkw iących w ich gospodar­
stwach i  osiągnięcie szybkiego 
Wzrostu produkcji rolnej.

Pomoc finansowa udzielana 
będzie chłopom w formie kre­
dytów długoterminowych, któ­
re przyznawać będzie Bank 
Rolny — i krótkoterminowych, 
które będą mogli chłopi otrzy­
mywać w gminnych kasach 
spółdzielczych.

Kredyty
długoterminowe

Kredyty długoterminowe
Przeznaczone są na zakup byd­
ła, na rozwijanie produkcji roś­
linnej ł na budownictwo.

Pierwszeństwo w o trzym y­
waniu kredytów  przeznaczonych 
na rozw ijan ie  produkcji roś lin ­
nej mają mało i średniorolni go­
spodarze zorganizowani w ze­
społy dia rea lizacji różnych za­
dań gospodarczych, jak np. za­
gospodarowanie tąk i pastwisk. 
Zagospodarowanie odłogów itp., 
a następnie ci pracujący chłopi, 
którzy mają gospodarstwa z re­
fo rm y ro lne j i osadnictwa. Dla 
członków spółdzielni produk­
cyjnych przeznaczono również 
znaczne k redyty  — głównie na 
zakładanie sadów na działkach 
Przy ?,a g rodowyc h.

Kredyty budowlane w pierw­
szej kolejności mogą otrzymać 
chłopi zorganizowani w zespoły 
dla wspólnych celów gospodar­
czych, jak np. dia budowy stu­
dzien gromadzkich itp., następ­
nie chłopi, mający gospodarstwa 
z refOimy rolnej i osadnictwa, 
a wreszcie pozostali mało i śred 
niorolni gospodarze.

■Jeżeli chodzi o członków spół­
dzielni produkcyjnych, to pier­
wszeństwo w otrzymaniu kre­
dytu  ne wzniesienie budynków 
gospodarskich i mieszkalnych 
naydzialkach przyzagrodowych 
mają ci, którzy korzystają dla 
indywidualnych potrzeb'z bu­
dynków spółdzielczych, niezbęd­
nych dla gospodarki zespołowej 
(np. trzymają w nich krowy); 
W dalszej kolejności kredyty bu

dowlane mogą otrzymać spół­
dzielcy, nie posiadający budyn­
ków gospodarczych lub  miesz­
kający w  nieodpowiednich 
mieszkaniach.

Uchwała Prezydium  Rządu u- 
stala jednocześnie w ielkość k re ­
dytów  długoterm inowych. Na 
zakup cieliczek i ja łów ek będą 
udzielane pożyczki w wysokości 
równającej się pełnej wartości 
nabywanej sztuki, nie więcej 
jednak niż 2.500 zł na jedną 
sztukę, na zakup krów  — do 
2.500 zł na sztukę, a na pszcze­
larstw o — do 1.500 zł na jedno 
gospodarstwo.

K red y ty .n a  zakładanie chmiel 
n ików  mogą być udzielone do 
wysokości 15.000 zł na hektar 
p lan tac ji, na odbudowę szklarni 
— do io tys. zł, na zakładanie 
inspektów — do 3 tys. zł na go­
spodarstwo oraz na upraw y w ie­
lo letn ie — do 3 tys. zł na hektar.

Najwyższe są k redyty  budo­
wlane. Jedno gospodarstwo mo­
że bowiem uzyskać do 10 tys. 
zł pożyczki na rem onty oraz do 
15 tys. zł na wzniesienie nowych 
budynków. Wysokość kredytu 
na budowę studni może wynieść 
do 3 tys. zł dia członka spół­
dzielni, a przy budowie studzien 
zbiorowych -— udzielony łączny 
k red y t może wynieść do 15. tys.

Term in 1 w a runk i spłaty kre­
dytów  d ługoterm inow ych ustala 
uchwała w zależności od ich 
przeznaczenia. Np. indyw idu a l­
nie gospodarujący mało i śred­
n io ro ln i chłopi spłacać będą po- 
żvczki na zagospodarowanie od­
łogów w ciągu 2 la t, pożyczki 
na odbudowę szkla rn i i zakła­
danie inspektów, na upraw y 
w ieloletnie, na zakup k rów  i na 
pszczelarstwo— w ciągu 3 la t, po­
życzki na zakup cieliczek i ja ­
łówek — w ciągu 4 lat. na plan­
tacje chm ielu — w ciągu 5 lat, 
pożyczki na rem onty średnie i 
kap ita lne — w  ciągu 6 la t, a po­
życzki na nowe budownictw o — 
w ciągu 10 lat. Podobne a w 
n iektórych wypadkach dłuższe 
term iny ustalono dla spłaty po­
życzek, udzielonych członkom 
spółdzielni produkcyjnych i  o- 
sadnikom.

Gospodarstwa indyw idua lne 
będą spłacać pożyczki w ratach 
półrocznych, wynoszących co 
na jm n ie j 250 zł, a członkowie 
spółdzielni produkcyjnych w 
ratach rocznych, wynoszących 
co na jm n ie j 400 zł; F rz / w ięk­
szości k redytów  spłaty rozpoczy­
nają się dopiero w drugim  lub 
trzecim  roku po otrzym aniu po­
życzki.

K red y ty  d ługoterm inowe są 
n isko oprocentowane. Chłopi 
otrzym ujący pożyczki na plan 
Uncje chm ielu, odbudowe szklai 
n i na remonty i budownictwo 
płacić będą odsetki w wysoko­
ści 2 proc., a przy kredytach na 
inne cele -  3,5 p ro c  Członko­
w ie spółdzielni m ają kredyt o- 
procentowany niżej. Stopa p io-

centowa przy kredytach na re­
m onty, nowe budownictwo i bu­
dowę studzien wynosi 1,5 proc., 
a przy kredytach na zakup by­
dła ,i na zakładanie sadów --  
2,5 proc.

K r e d y ty
krótkoterminowe

Oprócz kredytów  d ługoterm i­
nowych uchwala Prezydium  
Rządu ustala w ielkość pomocy 
finansowej dla chłopów w fo r­
m ie kredytów  kró tko te rm ino­
w ych .'udz ie lanych na okres-do 
14 miesięcy. Z tych kredytów  
mogą korzystać mało i średnio­
ro ln i chłopi, członkowie spół­
dzieln i produkcyjnych oraz rze­
m ieślnicy wiejscy, a także za 
zgodą swych władz — pracow­
nicy ośrodków maszynowych, 
służby ro lne j, nauczyciele 1 pra­
cownicy Jeśni. K ró tko te rm inow e 
pożyczki udzielane będą na kup 
no bydła, trzody, owiec, kóz, 
drobiu, zwierząt fu terkow ych, 
pszczół, na kupno pasz i na za­
ryb ian ie  stawów, na kupno na­
wozów sztucznych, środków o- 
chrony roślin, nasion, opiatę 
prac rolnych, prac polowych, 
zagospodarowanie łąk i past­
w isk. na rem onty 1 drobne bu­
downictwo oraz na różne inne 
cele, ja k  np. zakup maszyn, na­
rzędzi, urządzeń e le k try fik a c y j­
nych, wreszcie na uzupełnienie 
wyposażenie lub na uruchom ie­
nie warsztatów rzemieślniczych.

Ważne obowiązki 
rad narodowych

tyku łu  4-b i art. 33.

ZABEZPIECZENIE PRZED 
NOWYM „ANSCHLUSSEM"

Jeśli chodzi o art. 4-b (doty­
czy on zakazu udziału A us trii 
w  sojuszach I koalicjach w o j­
skowych), to w oświadczeniu 
m in is tra  Figla, jak  również m i­
nistra Edena wskazano na to. 
że A ustria  nie zezwoli na utwo­
rzenie obcych baz wojskowych 
na swym terytorium . W itam y— 
powiedział m in ister M ołntow— 
powyższą deklarację rządu au­
striackiego i uważamy, że oko­
liczność, iż rząd austriacki zło­
żył tego rodzaju deklarację, do­
wodzi, że nasza poprawka w  
tej sprawie jest uzasadniona i 
powinna być przyjęta. Należy 
w  traktacie  państwowym 
stw ierdzić, że A us tria  nie bę­
dzie uczestniczyła w żadnych 
sojuszach i koalicjach wojsko­
wych oraz nie zezwoli na u tw o­
rzenie baz na swym terytorium .

Jeśli chodzi o art. 33, to de­
legacja radziecka proponuje, by 
brzm iał on w sposób następu­
jący:

„1) Porozumienie * dnia 
28 czerwca 1948 roku o mecha­
nizmie kontrolnym w Austrii 
traci moc z, dniem wejścia w 
życie niniejszego traktatu.

2) Po wejściu w życie niniej­
szego traktatu komendantura 
międzysojusznicza, utworzona 
zgodnie z punktem 4 porozu­
mienia z dnia 9 Hpca 1945 ro­
ku w sprawie stref okupacyj­
nych w Austrii I w sprawie 
administracji w Wiedniu, za­
niecha wykonywania wszyst­
kich funkcji w zakresie admi­
nistracji Wiednia.

Wojska państw sojuszniczych 
I zjednoczonych zostaną wyco­
fane z Wiednia najpóźniej po 
upływie 90 dni od rhwfli w ej­
ścia w życie niniejszego trak­
tatu.

(dokończenie na str. 4)

JL Zelwerowicz
-  odznaczony Orderem 
Odrodzenia Polski i klasy

W ielkim  wydarzeniem w
polskim życiu teatra lnym  
byt jubileusz 80-lecia pra­
cy artystycznej oraz 36-le- 
cia pracy pedagogicznej 
znakomitego a rtysty  dra­
ni-tycznego Aleksandra 
Zelwerowicza.

Uroczystość ju b i 1 eu szowa 
odbyła się w Państwowym 
Teatrze Polskim w W ar­
szawie w dn iu IB bm. i zo­
stała połączona z przed­
stawieniem dram atu St,. 
Żeromskiego „G rzech“ , w 
którym  ju b ila t stwarza 
wspaniałą kreację ak to r­
ską w ro li Jaskrowicza.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele Rady Pań­
stwa, Rządu, Kom itetu
Centralnego Polskiej Z jed­
noczonej P artii Robotni­
czej, w ładz naczelnych or­
ganizacji społecznych 1 
ku ltu ra lnych.

Do jub ila ta  przem ówił
m in is ter K u ltu ry  i Sztuki 
W. Sokorski, któ ry  następ­
nie udekorował Aleksan­
dra Zelwerow icza za w y­
bitne osiągnięcia w dzie­
dzinie sztuki teatra lnej
Orderem Odrodzenia Pol­
ski I klasy. Następnie w 
im ieniu Prezesa Rady M i­
nistrów  Bolesława Bieruta 
wręczono ju b ila tow i o l­
brzym i kosz biało-czerwo­
nych kw iatów .

Znakom item u artyście 
składali serdeczne życzenia 
przedstawiciele związków 
twórczych i liczne delega­
cje teatrów polskich z ca­
łego kraju.

P rie w o d n lc zą rr  
¡Earrądu Głównego ZZKP

TYLA nas nauczycieli i wy- 
chowawców młodzieży 

zagadnienie odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej, a 
tym samym zapewnienie po­
koju jest kwestią zasadniczą. 
Dlatego 200 tys. członków na­
szej organizacji związkowej z 
catą uwagą śledzi przebieg 
konferencji berlińskiej.

Nie chcemy odbudowy no­
wego Wehrmachtu, nie chce­
my powrotu do władzy hitle­
rowskich zbirów, morderców 
matek i dzieci, Przeklinamy i 
potępiamy faszyzm we wszy­
stkich jego postaciach. Dla­
tego ze wszystkich sit, z głę­
bi naszych serc podtrzymuje­
my mądre, nieodparte i m i­
strzowskie argumenty mini­
stra Motetowa na konferen­
cji czterech w Berlinie.

Prof, in/,. J. M/nnitin*
r»7.1ekan Wyd?. Elektryfikacji 
G órn ictw a 1 H utn ictw a A G H  

w K rakow ie

Uczymy naszą mfodzfel
historii i uczymy ją wyciągać 
z niej wnioski i stąd nieje­
den z nas dziwi się krótko­
wzroczności ministra Bidault, 
który zapomniał okres dzie­
jów Francji w: latach 187! —• 
1945, co jest wyraźnym prze­
jawem działania przeciw na­
rodowi francuskiemu, „ który 
na przestrzeni dziejów dat 
dowody umiłowania wolno­
ści i głębokiego patriotyzmu.

Wyciągając wnioski z hi­
storii naszego narodu jak i z 
historii innych narodów tym 
silniej walczymy o pokój, tym 
goręcej witamy projekt mini­
stra Molotowa w sprawie o- 
gólnoeuropejskiego układu o 
zbiorowym bezpieczeństwie, 
który został złożony na kon­
ferencji Berlińskiej.,

Naród polski wra* * iFrmą#** 
ml narodami świata domaga 
się zapewnienia rzeczywistego 
bezpieczeństwa Europy, do­
maga się przerwania polityki 
zawierania paktów skierowa­
nych swym ostrzem przeciw 
narodom pokój i wolność m i­
łującym.

Rzeczywiste bezpieczeństwo, 
to niedopuszczenie do odro­
dzenia militaryzmu niemiec­
kiego, to przede wszystkim 
współpraca wszystkich naro­
dów w imię pokoju i wolności.

Toteż my, nauczyciele pol­
scy, z ,radością i wiarą pod­
trzymujemy madrv i szlachet­
ny projekt ministra Molotowa 
i w naszej pracy pedagogicz­
nej i społecznej będziemy go 
propagować i omawiać służąc 
tym samym sprawie pokoju- i 
braterstwa między narodami.

Propozycje ministra Molotowa są wyrazem dążeń i uczuć 
każdego człowieka miłuiąceąo pracę dla dobra ludzkości

D  ER LIŃSKA 
czterech

konferencja 
ministrów 

spraw zagranicznych jest 
wydarzeniem, które budzi naj­
żywsze zainteresowanie mi­
lionów ludzi pragnących za­
pewnienia. długotrwałego po­
koju, Sprawa bezpieczeństwa 
Europy nie od dzisiaj jest 
związana z problemem nie­
mieckim. Problem ten musi 
znaleźć rozwiązanie, które 
wykluczy możliwość ponow­
nego odrodzenia się agresyw­
nych sil militaryzmu niemiec­

kiego, tych sil. które na prze­
strzeni ostatnich kilkudziesię­
ciu lat dwukrotnie doprowa­
dziły do wojen, prowadzonych 
z okrutną bezwzględnością w 
imię wyniszczenia sąsiadują­
cych z Niemcami narodów i 
pociągających za sobą zni­
szczenie milionów istnień 
ludzkich, zniszczenie wiel­
kich dóbr materialnych i kul­
turalnych. Wojny te sprowa­
dziły również wiele nieszczęść 
na sam naród niemiecki.

Propozycje ministra ..Molo­
towa mają na celu uchronie-

nie Niemiec od prób ponow­
nego narzucenia swej woli 
narodowi niemieckiemu przez 
zgubne siły hitleryzmu—pod­
noszącego po klęsce głowę — 
i przekształcenia ich ponowni* 
w źródło agresji i zniszczenia.

Dlatego też propozycje mi­
nistra Molotowa są wyrazem 
dążeń i uczuć każdego czło­
wieka miłującego konstruk­
tywną pracę dla dobra ludz­
kości i. pragnącego, by nie 
powtórzyły się. nieszczęścia 
vojnv.

iVa cześć U  Ziazdu Partii

Przedzjazdowy meldunek z Opery Śląskiej
4jt Przygotować do wstąpienia 

do ZM P fi-ciu najbardziej war­
tościowych młodych pracowni­
ków Państwowej Opery Ślą­
skiej, tak by do dnia I I  Zjazdu 
Partii podnieść liczebność nasze­
go kola z, 24 do 30 członków.

®  Zorganizować występ pel- 
nospektaklowy, przeznaczając 
dochód na cele społeczne.

Wykonać gazetkę ścienną 
poświęconą I I  Zjazdowi.

9  Podnosić wiedzę zawodową 
i polityczną pracowników.

— tym i zobowiązaniami m ło­
dzież Opery Ś ląskiej powita 
II  Zjazd Partii.

Koto nasze już w tej chwili 
liczy .30 członków, a do dnia 
Z jazdu wzrośnie jeszcze o k ilku  
członków. Do organizacji przy­
ję liśm y m. in. zdolną tancerkę 
Leokadię Zienkównę, solistę ba­
letu Zbigniewa Strzałkowskiego 
oraz Jerzego Łukasika i Andrze­
ja Nowaka. Trzeba stw ierdzić, 
że praca naszego koła bardzo się 
ożvw iła w okresie przedzjazrio- 
wym. Do niedawna jeszcze człon 
ko wie naszego koła „spa li". Je­
dynie ekipa artystyczna praco- 
wata I, trzeba przyznać, dobrze 
pracowała. Członkowie ekipy 
dali 74 koncerty operowo-bale- 
towe w różnych zakładach pra­
cy Śląska,

Zaplanowany w naszych zo­
bowiązaniach występ jest już 
przygotowany. W ykonanie tego 
zobowiązania zależy ty lk o  od 
term inu, w ja k im  Dyrekcja Ope­
ry  udzie li nam sali teatru.

Gazetka ścienna jest już tak­
że gotowa. Zrob iliśm y ją bardzo 
starannie i naprawdę jest bar­
dzo ładna. Poza tym , dodatko­
wo, członkowie naszego koła zo­
bow iązali się zaprowadzić K ro ­
nikę Pracy, w  k tó re j zapisywa­
ne będą wszystkie osiągnięcia 
koła, zdjęcia z występów ekipy 
w zakładach pracy, dedykacje 
przodowników pracy itp.

Szkolenie Ideologiczne jest Już 
w pełni. -Dyskutujem y nad te­
zami na I I  Zjazd P artii oraz 
najważniejszym i wydarzeniam i 
po litycznym i i ku ltu ra lnym i.

Jedyną bodajże trudnością 
w naszej pracy jest kamienna 
obojętność Zarządu Miejskie­
go ZM P w Bytomiu. Mimo 
dwukrotne nasze prośby, aby 
ktoś przyszedł, aby wyjaśnić 
nam niektóre palące wątpli­
wości, z którymi sami nie mo­
żemy sobie poradzić — nikt 
nie raczył się zjawić. Tak się 
złożyło, że bardziej interesuje 
się nami Zarząd Główny i 
Wojewódzki ZM P niż Zarząd

Miejski. A nieraz przecież po­
trzebujemy szybkiej rady łub 
pomocy, gdyż praca nasza nie 
jest łatwa.

Korespondent
M IECZYSŁA W  BANASZTlSSKI 

Państw. Opera Śląska 
w Bytomiu

Elementarze 
z zaoszczędzonego 

papieru
Przodujący pracow nik k ra ­

kow skie j „D ru k a rn i Prasowej" 
— Franciszek Duda zain ic jow ał 
nowe cenne zobowiązanie dla 
uczczenia I I  Zjazdu P artii — 
ma ono na celu pełne w yko rzy­
stanie dotychczasowych ścin­
ków papieru i powstającej z 
nich m aku la tu ry  przez bardziej 
ekonomiczne rozmieszczenie 
druku na powierzchni papieru.

Realizacja tego zobowiązania 
daje poważne rezultaty, W d ą ­
su kilkunastu dni załoga D ru­
karn i zaoszczędziła ponad jedną 
tonę papieru, z którego w yd ru ­
kowano 50 tys. elementarzy, 
1.110 tys. sztuk książkowych 
kart reklam acyjnych oraz 74 tys.

J nalepek na zeszyty szkolne.
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Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym w Instytucie Elektrotechniki

PONAD 50 chłopców i  dziewcząt przybyło  na zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze koła ZM P przy Instytuc ie

W  rea lizac ji postanowień u - 
chwaly Prezydium Rządu po­
ważne obow iązki przypadają 
radom narodowym. Pow inny o- 
ne dopilnować, aby zwiększona 
w dużej mierze pomoc finanso­
wa państwa spełniła swą rolę, 
aby o trzym a li ją  chłopi potrze- 
bujący te j pomocy i dający rę- 
koim ię, że pożyczki w ykorzysta- , 
¡ą "na uruchom ienie rezerw pro­
dukcyjnych, na rozw inięcie go­
spodarstw, na zwiększenie p ro­
dukc ji ro lne j i hodowli. Rady 
narodowe mają, ja k  stwierdza 
uchwała, obowiązek zapoznania 
chłopów z m ożliwościami i t r y ­
bem otrzym ania pożyczek, okre 
śienia potrzeb poszczególnych 
gromad i  na te j podstawie u- 
stalenie wspólnie z aparatem 
Banku Rolnego wielkości pomo­
cy kredytowej. Obowiązkiem 
rad narodowych jest także u- 
la tw ien ie  gospodarstwom, k tó ­
re o trzym ują kredyty, zaopa­
trzenia się w  m ateria ły  potrzeb­
ne do celowego zużytkowania 
kredytu, a przede wszystkim  za­
bezpieczenie dla nich m ateria­
łów budowlanych.

tire d y ty  kró tko te rm inow e u- 
dzielane są przez gminne kasy 
spółdzielcze. Do nich więc po­
w inn i składać wnioski wszyscy 
chłopi, którzy chcą otrzymać po­
życzki krótkoterm inowa.

)O N A D  50 chłopców i  dziewcząt przybyło  no zebranie
sprawozdawczo-wyborcze koła
E lektro techn ik i w Warszawie.

Po odczytaniu lis tu  ZG ZMP. przewodnicząca koła tow. Leo­
kadia A rno ld  om ówiła dotychczasową pracę organizacji. 
Dzięki p racy zetempowców — powiedziała m. in. tow. A rno ld
— przedterm inowo wykonano stoisko do tub term oplastycz­
nych dla fa b ry k i „Łechta" w  Poznaniu, przyśpieszono w yko ­
nanie pom iarów analizatorów dla e lek trow ni to Pruszkowie. 
Około 60 proc. młodzieży uczy się w  Wieczorowej Szkole In ­
żyn ie ry jn e j , to szkołach zawodowych  4 ogólnokształcących.

W dyskusji nad sprawozdaniem zabierało głos 11 osób. 
M. in. tow. Badaiski — m iody techn ik m ów ił o słabym zain­
teresowaniu zarządu koła ZM P w yn ika m i nauk i oraz o n ie­
dostatecznej pracy kom is ji m ieszkaniowej. Tow. Prokopczyk
— awansowany z robotnika  na pom iarowca  — zwracał uwagę 
na brak kon tro li podejmowanych zobowiązań produkcyjnych  
na cześć I I  Z jazdu PZPR. G łów ny technolog Instytu tu  tow. 
Lebson m ów ił o współodpowiedzialności zetempowców za pra­
cę zakładu, za przygotowywanie w ysokokw a lifikow anych  
kadr, za postawę m oralną m łodzieży w  zakładzie.

W dyskus ji wysunięto wiele konkre tnych propozycji 
ł wniosków do dalszej pracy koła ZMP.

- Po dyskusji przystąpiono
do w ybran ia  nowego zarzą-

<fti kota ZMP. Przewodni­
czącym koła został tow. T a­
deusz Meisner — przodu­
jący laborant, jeden z na j­
aktyw nie jszych zetempow­
ców  (zdjęcie obok).

Kazimierz Kozaczyński 
(zdjęcie u dołu na lewo) —  
elektrom echanik w  Zakła­
dzie A u to m a tyk i i  M ie rn i­
ctwa In s ty tu tu  E lektro tech­
n ik i — zastanaw iał się: dzi­
s ia j jest zebranie sprawo­
zdawczo -  wyborcze koła 
ZM P, będę przyjm ow any  
do organizacji. Zetempowcy 
zapytają m nie o życiorys i

prawdopodobnie o to. dla­
czego chcę należeć do Z M P ?

T y lko  czy mnie p rzy jm ą1
Obawy Kozaczyńskiego 

b y ły  nieuzasadnione. Jed­
nogłośnie przy ję to  go do 
ZMP. T ak samo jednogłoś­
nie przy ję to  do organizacji 
młodego e lektrotechnika  
tow. Anio łkowskiego i goń­
ca Jerzego Eor osińskiego, 
k tó ry  jest równocześnie 
dobrym  uczniem w IX  k la­
sie szkoły ogólnokształcą­
cej.

Opr.:
Foto:

Row iński
Marczak
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Jak przygotować i przeprowadzić zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze w kole ZMP?

(Wskazówki organizacyjne)
v y  Z W IĄ Z K U  z rozpoczętą
’  '  kam panią sprawozdaw­

czo - wyborczą w ie lu  a k ty w i­
stów zwraca się o poradę, jak  
przygotować i przeprowadzić 
zebranie sprawozdawczo -  w y ­
borcze?

Poniżej zamieszczamy k ilk a  
praktycznych porad i wskazó­
wek, dotyczących zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego w  
kole ZMP.

w anie  się do zebrania. Za­
w iadam ianie kól ZM P  o te r­
m in ie  zebrania w osta tn ie j 
chwali, jak  to nieraz ma m ie j­
sce. szczególnie na wsi, jest 
niedopuszczalne, gdyż źle przy­
gotowane zebranie me spełnia 
swej ro li. Zarządy kól nie po­
w in n y  zgadzać się na przepro­
wadzanie zebrań bez. przygoto­
w ania, a zarządy powiatowe i 
m ie jsk ie  nie pow inny tak ich  
zebrań uważać za ważne.

Wcześnie rozpoczynać 
przygotowania 
do zebrania

T erm in  zebrania sprawo­
zdawczo - wyborczego w kole 
ZM P  usta la ją wspólnie z za­
rządem kola instancje ZMP. 
Zarzad koła ZM P pow inien zo­
stać zaw iadom iony o te rm in ie  
zebrania sprawozdawczo - w y­
borczego na 10 dni naprzód, 
»by na jpóźnie j 7 dn i przed 
zebraniem  mógł zaw iadom ić 
członków o dn iu. godzinie i po­
rządku dziennym  zebrania.

Wczesne zaw iadom ienie 
członków  kola o te rm in ie  ze­
brania jest konieczne, gdyż 
zarząd koła ZM P i członkow ie 
muszą mieć p rzyna jm n ie j ty ­
dzień na dobre p rzyg o to -

U W A G  A
aktywiści ZMP !
U ka za ł się c-gi num er  

m iesięczn ika

w m m
mmmm

Na treSć num eru  składa się: 
a rty k u ł red akcy jn y  pt. „Nasze  
zadania w kam pan ii spraw o­
zdawczo - w y b o rc ze j“ , konsul­
tacja „o  ojczyźn ie  i p a tr io  - 
ty zm ie “  -  pióra St. K arli, a r­
ty k u ł E R okickiego pt. „ E d ­
ward Dem bowski — p łom ienny  
p atrio ta“ .

O doświadczeniach p racy o r­
gan izacy jn ej w Z M P  piszą 
m In .: A. G em barow ska. T. 
S erw atka , W. Juszczyk, w a r­
ty k u le  pt „N ow e  kola Z M P  na 
Lubelszczyźnie“ ; Z. Tom aszew ­
ski. w  a rty k u le  pt „S ta ła  tro ­
ska o zespoły szkoleniowe obo­
w iązk iem  in s ta n c ji“ .

N u m er 2-gi zaw iera  rów nież  
m tn cenne m a te r ia ły  z do­
świadczeń Kom somołu oraz a r­
ty k u ł L  Tokarskiego  „O  po­
chodzeniu i ro li re lig ii“ .

a ___________________________«

Przygotowanie członków 
koła ZMP do zebrania

In s tru k c ja  ZG Z M ij w ym a­
ga. aby członkow ie koła by li 
na jpóźnie j na 7 dn i przed te r­
m inem  zebrania pow iadom ieni 
pisemnie o te rm in ie  (dzień, go­
dzina, loka l) oraz o porządku 
dziennym  zebrania sprawo­
zdawczo - wyborczego. Z w ie ­
lu sposobów zaw iadam iania 
członków o zebraniu (wręcza­
nie im iennych zaw iadom ień, 
puszczanie „ob iegiem “  zaw ia­
dom ienia, na k tó rym  członko­
w ie  podpisują się) zasługuje na 
w yróżn ien ie  następujący spo- 
sóh: np. w  kole ZM P  jest 25 
członków, w  tym  5 członków 
zarządu. Członkow ie zarządu 
dzielą członków koła między 
siebie i każdy członek zarządu 
zobow iązuje się wręczyć zaw ia 
dom ienie 4 członkom  koła. Po­
zwala to nie ty lk o  na szybkie 
zaw iadom ienie członków  o 
zebraniu, lecz także daje moż­
ność równoczesnego porozma­
w ian ia  z każdym członkiem  na 
tem at pracy koła, zapytać o 
krytyczne uwagi, dowiedzieć 
się, co członkow ie chc ie liby 
w prow adzić nowego do pracy 
koła itp.

Dni poprzedzające zebranie 
pow inny być wykorzystane ce­
lem zachęcenia członków ko­
ła do aktywnie jszego udziału 
w  zebraniu. Służą temu spe­
cja lne gazetki ścienne, b łyska­
wice, p laka ty  Oraz specjalne 
grupy ag ita torów , zapoznając 
członków koła ze znaczeniem 
zebrania sprawozdawczo - w y ­
borczego, z zasadami k ry ty k i 
i sam okry tyk i, z praw am i i o- 
bow iązkam i zetempowca.

Jak przygotować 
sprawozdania z pracy 

koła?

Sprawozdanie z pracy koła 
przygotow uje zarząd koła pod 
k ie row n ic tw em  przewodniczą­
cego koła i przy pomocy a k ty ­
w is ty  zarządu powiatowego,

\ Biedne muchy czy biedni żołnierze?
i  Ż o łn ierze  a u s tra lijs c y , któ-
\  r r y  tw o rzy li szpa ler w czasie 
f  p rz e ja z d u  k ró lo w e j E lżb iety  
^ p rzez ul«ce stolicy A u s tra lii 
4 — C a n ab erry  m ie li zostać
a poddani nieco p rz y k re m u  za* 
* b iegow i, a m ianow ic ie  m iano  
f  ich obsypać p roszk iem  DDT  
f  (znany środek ow adobó jczy), 
a aby odpędzić m uchy od osoby 
J Jej K ró le w s k ie j Mości. 
f W ładze a u s tra lijs k ie  zm ie -
ś m ły  jednak p ro jek to w an ą  de* 
f  zy n fe k c ję  żo łn ie rzy  i postano- 
a w iły  p rze p ro w a d z ić  d ezyn fek- 
" c je  p roszk iem  DDT w  całe j 
r  sto licy Na szczęście dla  
f  m iesz*ań có w  C an a b e rry  I ten

p ro je k t u leq ł zm ia n ie . O j­
cowie m iasta  doszli bow iem  
do w n iosku , że ro zp y lo  - 
na tru c izn a  d z ia ła łab y  na o- 
tw a rty m  p o w ie trzu  za ledw ie  
45 m in u t, a potem  co? A nuż 
jakaś u ra to w a n a  cudem  m u ­
cha o śm ie liłaby  się spocząć  
na osobie k ró low ej?  O statecz­
nie d e zy n fe k c ji poddano t r y ­
buny przeznaczone  d la  k ró lo ­
w ej i zaproszonych  gości o raz  
jedyn ie  tych żo łn ie rzy , k tó rz y  
s praw ow ali s tra ż  w  n a jb liż ­
szym  sąsiedztw ie  k ró lo w e j i 
je j o rszaku .

K

m iejskiego lu b  dzielnicowego.
Najczęściej przewodniczący 1 

członkow ie zarządu dzielą się 
opracowaniem  poszczególnych 
zagadnień, tak  np. —  jeden 
przygotow uje ocenę 1 w n iosk i 
z pracy propagandowo - ag ita ­
cy jne j, inny  z pracy k u ltu ra l­
no - ośw iatowej, jeszcze in n y  z 
pracy sportowej itp . Sprawo­
zdania te opracowuje w  jedną 
całość przewodniczący, k tó ry  
przedstaw ia je  następnie na 
zebraniu zarządu celem wspól­
nego przedyskutowania, uzu­
pełn ien ia  i zatw ierdzenia.

O pomoc w  dokonaniu słusz­
ne j oceny pracy koła zarząd 
pow in ien zw rócić się do egze­
k u ty w y  organ izacji p a rty jn e j, 
a jeżeli organ izacji p a rty jn e j 
n ie  ma — do najbliższego ko­
m ite tu  pa rtii. Dużej pomocy w  
ocenie pracy koła w dziedzinie 
produkcy jne j, k u ltu ra ln o  - o- 
św ia tow e j i w  sprawach byto­
w ych m łodzieży może udzie lić 
m iejscowa rada zw iązku za­
wodowego (na wsi — zarząd 
ZSOh, w  szkole rada pedago­
giczna. na uczelni zarząd 
ZSP) w  dziedzinie sportu — 
zarząd koła sportowego itp .

Słusznie postępują zarządy 
kó ł ZM P, k tó re  do pracy nad 
przygotow aniem  sprawozdania 
stara ją  się wciągnąć ja k  n a j­
w iększą ilość członków koła 
— np. sprawozdanie z pracy 
propagandowo ag itacy jne j 
p rzygotow uje członek zarządu 
w spóln ie z propagandzistą, agi­
ta to ram i, uczestnikam i szkole­
nia itp  Oczywiście udzia ł w  
przygotow aniu sprawozdania 
nie odbiera członkom  prawa 
do zabierania głosu w  dysku­
s ji nad sprawozdaniem  — 
przeciwnie, sprzyja je j oży­
w ien iu .

Kilka uwag 
o przeprowadzeniu 

zebrania 
sprawozdawczo- 

wyborczego 
w kole ZMP

W  dyskus ji nad sprawozda­
niem  z pracy koła każdy u- 
czestnik zebrania może swo­
bodnie zabierać głos w  dow o l­
nych sprawach I dowolną ilość 
razy. Może także zadawać py­
tan ia  przewodniczącemu,
członkom  zarządu, członkom 
koła i innym  uczestnikom ze­
brania oraz domagać się w y ­
czerpującej odpowiedzi. N ie 
w o lno nie dopuszczać do głosu 
po raz w tó ry , ani też nie do­
puszczać do wypow iedzi na te­
m aty nie poruszone w spra­
wozdaniu. gdyż byłoby to k rę ­
powaniem  dyskusji, k tó ra  po­
w inna dotyczyć wszystkich 
spraw danego środowiska.

W podsum owaniu należy 
odpowiedzieć na poszczególne 
głosy w  dyskusji. W nioski, 
p ro jek ty , zgłoszone w  dyskusji 
należy om ów ić i zatw ierdz ić  
w  „w o lnych  w nioskach“ .

Wybory nowego zarządu:
kandydatów  na członków za­
rządu zgłaszają członkow ie 
koła, k tó rzy  pow inn i k ró tko  
om ów ić zgłoszoną kandydatu­
rę. O każdej zgłoszonej kandy­
daturze ma praw o w ypow ie ­

dzieć się każdy członek koła, 
k tó ry  może ją  w  swej w ypo­
w iedzi popierać lub  domagać się 
nieumieszczania na liście. Na 
żądanie choćby jednego człon­
ka ko ła  kandydat obowiązany 
jest opowiedzieć swój życiorys 
i odpowiedzieć na zadane mu 
pytania. Następnie przewodni­
czący zebrania poddaje każdą 
kandydaturę pod głosowanie 
jaw ne  —  większością głosów 
decyduje się o w p isan iu  kan? 
dydata na lis tę  kandydatów .

Po om ów ieniu i przegłoso­
w an iu  w szystkich zgłoszonych 
kandydatów , kandydatów  w p i­
suje się na kartę  wyborczą. 
Następnie dokonuje się w ybo­
ró w  kom is ji sk ru tacy jne j, k tó ­
re j zadaniem jest przeprowa­
dzenie w yborów . K andydatów  
do kom is ji sk ru tacy jne j w ysu­
w a ją  członkow ie koła — nie 
w o lno jednak zgłaszać do te j 
kom is ji tych, k tó rzy  zostali 
w p isan i na lis tę  kandydatów  
do zarządu koła.

W ybory  są ta jne. Każdy 
członek o trzym u je  ka rtkę  w y ­
borczą z nazw iskam i kandyda­
tów  i ma prawo skreślić do­
wolne nazwiska oraz dopisać 
nazwiska dowolnych innych 
członków koła, k tó rych  chce 
Widzieć w  nowym  zarządzie. 
K om is ja  sk ru tacy jna  zbiera

k a r tk i wyborcze, oblicza ilość 
głosów i ogłasza w y n ik i.

O ile  to jest m ożliw e •—
członkow ie nowego zarządu, 
zb iera ją  się natychm iast po o- 
głoszeniu w y n ik u  w yborów , 
w yb ie ra ją  przewodniczącego 
koła oraz dokonują podziału 
fu n k c ji wśród członków zarzą­
du —  po czym  ogłaszają to  ze­
branym .

Przyjmowanie nowych 
członków

Dążąc do wzm ocnienia swe­
go koła zetempowcy starają 
się na zebraniu sprawozdaw­
czo - wyborczym  przyjąć do 
ZM P  nowych członków. K an­
dyda tu ry  chłopców i dziew ­
cząt, k tórych należy przyjąć 
do ZM P, om awia się na zebra­
niu  koła, poprzedzającym ze­
branie sprawozdawczo -  w y ­
borcze. Przed zebraniem spra­
wozdawczo-wyborczym  człon­
kow ie zarządu koła przepro­
wadzają rozm owy z tym i, k tó ­
rzy m a ją  być przy jęc i do o r­
ganizacji.

P rzy jęc ie  nowych członków 
odbywa się na samym począt­
ku zebrania sprawozdawczo- 
wyborczego. N owoprzyjęci 
członkow ie b iorą  udzia ł w  dy­
skusji i głosowaniu na ró w n i z 
in n ym i zetempowcami.

J. O.

Po podpisaniu uk ładu  w ojskow ego pom iędzy rzą ­
dem  U S A  a rządem  hiszpańskim , Franco  w ystąp ił 
z Żądaniem  przy łączen ia  G ib ra lta ru  do H iszpanii. Jak  
w iadom o, uk ład  ten podporządkow uje  H iszpanię  
im peria lis to m  am erykań sk im , k tó rzy  p o p ie ra ją  żąda­
nie Franco.

Cz prasy)

Grube ryby

Aleksander Zelwerowicz -  czyli troska o młodzież

Aleksander Zelw erow icz w  „ Grzechu“  Żeromskiego. Rola 
od znaczona w  r  1951 Nagrodą Państwową W ro li te j w ystą ­
pił. Zelw erow icz w  dn iu  swego jubileuszu, 16 11 1954 r. na sce­
nie T eatru  Polskiego. (Obok Hanna Skarżanka jako Anna).

Foto Kaczkow ski (CO PIA)

„W ie chciałem uchodzić w  
op in ii za przysłow iow ego  
kap itana straży pożarnej w  
m ałym  rosy jsk im  m iastecz­
ku. uwieńczonego to dosko­
na łe j nowelce Czechowa, 
k tó ry  na posiedzeniach Ra­
dy M ie jsk ie j co chw ila  p ro ­
s ił o głos i m ów ił, te je dy ­
ną ważna sprawą w  dziedzi­
nie gospodarki m ie jsk ie j jest 
kw estia  w ieży s trażack ie j". 
Tak zaczynał swój re fe ra t 

o szko ln ic tw ie  tea tra lnym  w 
Folsce A leksander Ze lw ero­

w icz na nadzw yczajnym  zjeź- 
dzie aktorów  polskich w  roku 
1936. Tak sam z siebie żarto­
w a ł przyznając się do jedne­
go z najgłębszych zaintereso­
wań swego życia, pracy w y ­
chowawczej, przygotow ania no­
wych kad r polskiego teatru .

Obchodząc dziś 60-lecie swej 
pracy a rtystyczne j z dum ą mo­
że Zelw erow icz patrzeć na d ru ­
gi w ie lk i sw ój dorobek, na 36- 
lecie pracy wychowawczej. 
Im ponująca f.o cy fra , ale na 
pewno nie  wyraża ona jeszcze

wszystkiego. T rzeba b y  ją  
przede w szystk im  uzupełn ić 
danym i, dotyczącym i wspa­
n ia le j o fia rności Zelw erow icza 
wobec swoich uczniów. P rzy ­
toczym y jedno chociażby św ia­
dectwo obecnego dy re k to  - 
ra  krakow skiego teatru  a w y ­
b itnego ucznia Zelw erow icza, 
H en ryka  Szletyńskiego:

„ Ze lw erow icz! Chęć u - 
cieczki przed użyciem  u ta r ­
tego w yrażen ia nie ustrzeże 
m nie przed powiedzeniem, 
że na terenie szkoły sam b y ł 
całą in s ty tu c ją . Ten prze­
ogrom nie za ję ty  człow iek, 
gra jący n iem a l w  każdej 
sztuce, reżyseru jący bodaj 
co drugą, b iorący znaczny u - 
dzia l w  życiu organ izacyjno- 
społecznym, w y k ła d a ł ró w ­
nocześnie techn ikę  akto rską  
na w szystk ich  trzech k u r ­
sach. W naszej k las ie ' m ia ł 
dw a razy w  tygodn iu  po 
dw ie godziny ćwiczeń, na­
tychm iast jednak ogłosił, że 
w  soboty od godziny 9,30 
wieczór do godziny 11,30 bę­
dzie odbyw ał lekc je  dodat­
kowe dla  tych, k tó rzy  m a­
ją  ochotę. Oczywiście w k ró t­
ce Zelw erow icz  o b ją ł ro lę  
sędziego G ąski w  „W eselu  
F igara", wobec czego prze­
sunął on w ieczorne sem ina­
ria  na godzinę U  m in u t 37 
(w yraźn ie—m in u t trzydzieści 
siedem). Jeszcze dziś mogę 
zapewnić, że rozpoczynali­
śmy na jpóźn ie j o godzinie 
U  m in u t 3S, a pam iętam  
doskonale pełen entuzjazm u, 
tem peram entu i  w igo ru  
w y k ła d  p ra k tyczn y  zakoń­
czony o godzinie 2 m in u t 55 
po północy"...

Zapytacie o p rzyczyny tego 
entuzjazm u, ża rliw ości i  o f ia r ­
ności naszego w ie lk iego  ak to ­
ra -  pedagoga? Myślę, że dość 
liczne.

Po pierwsze: Ze lw erow icz  
nie po jm ow a ł n igdy pracy w  
teatrze, jako indyw idua lnego  
pola popisu. A k to r, k tó ry  ju ż  
w 28 roku życia zdobył czo­
łow e stanow isko w najlepszym  
ówczesnym polskim  teatrze — 
na k rako w sk ie j scenie im . 
S łowackiego —  k tó ry  o trzy ­

m a ł najwyższą gażę, b y ł zna­
ny  ze swej koleżeńskości, z u - 
czuć b ra te rsk ie j wobec tow a­
rzyszy p rzy jaźn i. W ie lk i jego 
rów ieśn ik , W ojciech B rydz iń - 
sk i opowiada, ja k  to po p ie rw ­
szym roku sw ej pracy w  tea­
trze, m ło dz iu tk i Ze lw erow icz 
pos taw ił ja ko  w arunek swej 
dalszej w spółpracy równocze­
sne zaangażowanie B ry d z iń - 
skiego.

Ze lw erow icz postaw ił w ó w ­
czas wszystko na jedną ka rtę  
— by le  ty lk o  dopomóc ko le­
dze, w  którego ta le n t jakże 
słusznie uw ie rzy ł. Objąwszy 
późnie j d y re kc ję  tea tru  łódz­
kiego, w  podobny sposób po­
da ł o fia rną  rękę — innem u 
ciężko sie borykającem u, 
w ie lk iem u  ak to ro w i, S tefano­
w i Jaraczow i .

Entuzjazm , ja k i Ze lw erow icz 
ż y w ił wobec Moskiewskiego 
T ea tru  A rtystycznego i jego 
k ie ro w n ika  Stan isławskiego 
w yn ika  miedzy in n y m i z po­
dziw u dla zasad pracy zespo­
ło w e j i wspaniale przez ten 
te a tr rozw in ię te j e tyk i a r ty ­
stycznej: zasad współdzia ła­
nia, współpracy, a rtystyczne­
go współżycia N ie wo lno też 
zapominać, że Zelw erow icz 
po jm ow ał zawsze działalność 
w  teatrze jako o fia rną  pracę 
d la  narodu i ludzkości. Syn 
powstańca z 1863 roku i go­
rącego dem okra ty, Zelw ero­
wicz n igdy nie oddziela ł swych 
przekonań od swej ak tyw n o ­
ści artystyczne j.

Ze lw erow icz, jako  en tuz ja ­
sta tea tru  i człow iek przeko­
nań postępowych dążył i  dą­
ży zawsze do ustawicznego 
podnoszenia poziom u naszego 
aktorstw a.

Doniosłość kształcenia m ło ­
dych ak to rów  rozum ie li 
wszyscy w ie lcy  nasi tw órcy 
tea tra ln i, począwszy od W o j­
ciecha Bogusławskiego. Z e l­
w erow icz jednak dokonał swą 
w y trw a łą  i d ług o trw a łą  p ra­
ca ogromnego skoku naprzód. 
Gdy sam przed k ilkudz ies ię ­
ciu la ty  bv ł uczniem szkoły 
dram atycznej przy W arszaw­
skim  T ow arzystw ie  M uzycz­
nym  nie było  ani usta lonej o r­
gan izac ji ani metody.

„Przede w szystk im  żadne­
go cenzusu" —  wspom ina 
Zelw erow icz — człow iek, 
k tó ry  m ia ł niezłe w a ru n k i 
zewnętrzne  i  ładn ie zadekla­
m ow ał, czy pow iedzia ł parę 
słów, b y ł p rzy jm ow any. 
Żadnego konkretnego p ro ­
gram u, wszystko raczej i  
jedyn ie  op ierało się o in dy ­
w idua lność uczącego. Jedy­
nym  teoretycznym  przedm io­
tem by ła  h is to ria  lite ra tu ­
ry... Żadnych rygo rów , o r ­
ganizacji nie było...“
Praca, ofiarność, w ys iłek  

Zelw erow icza sp raw iły , iż k i l ­
ka pokoleń św ietnych akto rów  
w ychow ało sie na zasadach 
nowoczesnych: w  atmosferze 
głębokiego przekonania, iż za­
wód akto ra  jest n iesłychanie 
tru d n y , że wymaga o lb rzym ie ­
go i n ieustannie powiększane­
go w ys iłku , że w ys iłek  ten da 
należyte rezu lta ty  ty lk o  w te­
dy, gdy opiera się na odpo­
w iedn io  pom yślanej metodzie, 
kied.y towarzyszy mu potężny 
zasób w iedzy o człow ieku i 
świecie, o psychologii i życiu 
społecznym, o h is to rii, o współ­
czesności, o technice a rty ­
stycznej i o w łasnym  apara­
cie twórczym . S łowem : tąk  
pojęte w ychowanie jest w a l­
ką  o artyzm , jako  narzędzie do 
budowania lepszego i szczę­
śliwszego św iata, św iata so­
cja lizm u.

Nic dziwnego, że praca o 
tak ich  horyzontach p rzykuw a­
ła n ie  ty lk o  uwagę w ie lk iego 
a rtys ty , ale i jego gorącć o- 
f ia rn e  serce. Dom Ze lw ero­
wicza b y ł zawsze o tw a rty  d la  
uczniów. Spraw y tych uczniów 
b y ły  i  są nieustanną jego t ro ­
ską. N ik t  tak gorąco nie 
p rze jm u je  się losem swych 
w ychow anków , ja k  to zawsze 
czyn ił i czyni — A leksander 
Zelw erow icz. P iekn ie pow ie­
dział jeden z na jśw ietn ie jszych 
uczniów. w ie lk iego a rtys ty , 
k tó ry  przeją ł po n im  u m iłow a ­
nie wychowawcze, Jan Krecz­
m ar: „ Z e l w e r o w i c z  
j e s t  z a w s z e  t a m ,  
g d z i e  j e s t  m ł o ­
d z i e ż  i  m ł o d z i e ż  
j e s t  z a w s z e  p r z y  
Z e l w e r o w i c z  u “ .

W OJCIECH N A T  ANS ON

ó y z ftb y a fa  n a to , $IAC S i l  PR A W D ZIW Y M  D O M E  A l ?

Tu młodzież nudzi się...
K ie d y  w  Domu Młodego 

Robotnika przy Gośclcińskicj 
Fabryce Mebli organizowałem  
zebranie koła LPŻ, m ia łem  
m ożliwość poznać b liże j życie 
m ieszkańców tego domu. B y ło  
ono nudne, nieciekawe.

Poznałem tu w ychow aw ­
cę, k ie row n ika  domu i prze­
wodniczącego ZM P. Towa -  
rzysze ci narzekali, że m ło ­
dzież jest rozchu li ganiona, ale 
n ik t z n ich nie był w  stanie 
powiedzieć o przyczynach te­
go stanu rzeczy i  o tym , co 
należałoby zrobić, by w  DM R 
zaczęło się życie ciekawe i  bo­
gate w  treść.

Opiekunem  D M R  jest dy ­
re k to r techniczny fab ryk i. A le  
nie in teresu je się on wcale 
życiem m ieszkańców DM R ; 
wyraża się nawet o nich le k ­
ceważąco. Podobnie n,ie in te ­
resuje się życiem m łodzieży 
wychowawca. S kry tykow a ny

f f . Z a w a d z k i

K ie ro w n ik
W y d z ia łu  Lotniczego  

Z W  L P Ż  w  G dańska

on został przez m łodzież w
gazetce ściennej za to, że cze­
ka ty lk o  godziny 16-ej, by 
pójść do domu. A  w łaśnie w te ­
dy  m łodzież powraca z fa b ry ­
k i i chciałaby wziąć udzia ł w  
zajęciach św ietlicowych.

Jeżeli brak jest wychowawcy 
I kierownika, to młodzież sła­
bo widzi swoje zadania i rolę 
w  naszym wielkim  budownic­
twie, nie umie sobie odpowie­
dnio zorganizować życia.

Tam, gdzie młodzież żyje w  
zespole, nie do pomyślenia 
jest np. brak redagowanych 
wspólnie gazetek ściennych, 
rozwiniętego życia sportowe­
go, działających sekcji kultu­
ra lno - oświatowych. Istnienie 
tych braków jest dużą winą

personelu wychowawczego 
DM R, jego niedbalstwa. f 

Nie stoi rów nież na wTJ 
kości zadania organizacja * 1 
empowska w  D M R  i 
B rak  jest krytycznego uS'j 
sunkow ania się członków ( 
zarządu, do jego pracy I 
DMR. Dlatego mieszkańcy 
mu nie m ają  w łaściwych / J  
run ków  rozw oju kultura««.-] 
A  przecież personel wyo*1]  
wąwozy DM R. wspólnie 1 \J 
ganizacją zetempowską i ,‘ J 
morzą dem. m ógłby zorg?n'7,1 
wać pracę św ietlicową. Reaj  
żując uchwałę X I I I  PienlIj  
Zarządu G łównego ZMP ,1 
spraw ie rozw oju ku ltu ry  J] 
zycznej wśród młodzieży, Tt,* j 
na by przecież zorgantzch^ 
sekcje sportowe i  urząd® 
ciekawe zawody. A ie  do 
konieczne jest zrozumienie P- 
trzeb m łodzieży, stała tros® 
to. by m ia ła  ona coraz l«?6 
w a ru n k i rozw oju .

•••a u  nas w a lc zy  się z n u d ą
Jesteśmy m ieszkańcami Ho­

telu ZBM W -2 przy ul. Ogro­
dowej w  W arszawie. Jest 
to  nowy, nowocześnie u -  
rządzony budynek. W na - 
szych czystych, jasno m alow a­
nych pokojach, w  k tó rych  
m ieszkam y po czterech, łóżka 
zasłane są czystą pościelą. W 
pokojach m am y szafki na u - 
brania, jasne krzesła i nowe 
stoły. Podobnie jest w  ca łym  
budynku. M am y osobny po­
k ó j z kuchnią gazową do go­
towania posiłków, m am y łaź­
nię z na tryskam i, um yw a ln ię  
z ciepłą, bieżącą wodą.

W  budynku naszego hotelu 
jest duża św ietlica.

W  hotelu naszym jest czy­
sto i przyjem nie. A ż chce się 
w  nim  mieszkać.

N ic dziwnego, że dobre w a­
ru n k i bytowe w  naszym ho­
te lu w p ływ a ją  na zapał do 
pracy, że w  naszym now ym  
hotelu do rzadkości należą 
b ija ty k i i  aw antu ry. Bo, ja k  
m ów i o tym  w ie lu  z naszych 
kolegów, jeże li w  hoteiu jest 
ładn ie i czysto, to  przecież 
jakoś s iłą  rzeczy, nie wypada 
cz łow iekow i rzucać śmieci na 
podłogę, brudzić pomieszczeń 
i aw anturow ać się.

Jak w a ru n k i m ieszkalne 
w p ływ a ją  na postawę miesz­
kańców naszego hotelu niech 
świadczy fak t. że w  zasadzie 
nie ma u nas bum eianctwa. 
A daw n ie j, w  starym  hotelu 
było  w ie lu  tak ich , jak . np. 
tow. tow ; Witczak i Maliński, 
k tó rzy  nie bardzo prze jm ow a­
li się pracą. Obecnie jest co­
raz lepiej.

Jasne, że na tę  postawę 
m ieszkańców naszego hotelu, 
na w y n ik i w  pracy nie 
w p ływ a ją  jedyn ie  dobre w a­
ru n k i bytowe. Zależą one 
rów nież od pracy po lityczno- 
wychowawczej wśród m ło ­
dzieży. I tu powiedzieć chce­
m y o działalności naszego sa­
morządu. Zaczęliśmy ją  od 
zorganizowania dziesięciooso­
bowego samorządu. Jego 
członkow ie podzie lili m iędzy 
sobą funkc je . Jedni są w  ko­
m is ji san ita rn o -po rząd kow e j, 
k tó ra  dba o u trzym an ie  czy­
stości w  hotelu. Koledzy z te j 
kom is ji k ilk a  razy w  tygod­
niu  obchodzą pokoje i budyn­
k i, sprawdzają w  n im  czystość. 
Inn i pomagają k ie row n ic tw u  
siedm ioklasowej szkoły p rzy  
naszym hotelu, by zapisani do 
szkoły koledzy regu larn ie  u- 
częszczali na zajęcia. Często 
rozm aw ia ją  oni z uczniam i 
te j szkoły o ich nauce, o tru d -

H^nnk lipiec 

hazimierz Sułek
C złonkow ie sam orządu
w H otelu R obotniczym

p rzy  Z B M W -2 w  W arszaw ie

nościach, prowadzą rów nież 
lis tę  obecności w  szkole.

Na zebraniach samorządu 
członkow ie w szystkich sekcji 
i  g rup  składa ją sprawozdania 
ze sw o je j pracy, m ów ią o n ie­
dociągnięciach i  w spóln ie z 
wychowawcą, tow , Janem 
Szczepunkłewiczem uk łada ją  
p lan ja k b y  polepszyć jeszcze 
nasze życie.

Choć samorząd pracuje zaled­
w ie  od dwóch miesięcy, po tra­
f i ł  ju ż  on w  poważnym  stop­
n iu  z likw idow ać próby c h u li­
gaństwa, W alkę z chuligań­
stwem prowadzi u nas sama 
młodzież, bo uważamy, że w 
tym wypadku możemy i po­
winniśmy my, mieszkańcy ho­
telu walczyć z wybrykam i na­
szych kolegów. Opinia miesz­
kańców hotelu, która potępi 
chuligana, daje bowiem lep­
sze w yniki od zarządzenia czy 
zakazów. Tak by ło  np. z tow. 
Władysławem Królikiem, k tó ­
ry  pewnego razu u p ił się i  
p róbow ał rob ić aw antu ry. 
Członkow ie samorządu i  k ilk u  
m ieszkańców hotelu porozma­
w ia ło  potem z K ró lik ie m . W y­
kaza li m u, że nie będziemy 
to le row ać tak ich  w y b ry k ó w  i 
jeże li chce mieszkać w  na­
szym hotelu — m usi zacho­
w yw ać się ja k  in n i. K ró lik  
zrozum iał, że tak da le j postę­
pować nie można. Teraz w idać 
u niego poprawę.

Jasne, że nłe ograniczamy 
się jedynie do rozmów. Roz­
mowy bowiem same przez się, 
nie pomogą, jeżeli w śląd za 
nim i nie pó jdzie troska o zor­
ganizowanie odpowiedniej roz­
ryw ki w  hotelu. Toteż poma­
gam y k ie row n ic tw u  w  orga­
n izow aniu  cotygodniowych se­
ansów film ow ych , pogadanek
i  odczytów na tem aty św iato­
poglądowe, o mechanizacji i 
nowych metodach pracy w  bu­
dow n ic tw ie , Na pogadanki te 
przychodai coraz w ięcej miesz­
kańców hotelu. Za łożyliśm y 
już  sekcję ping -  ponga i szer­
mierczą. M am y również wspól­
n ie  z k ie row n ic tw em  hotelu 
szerokie p lany pracy nad u- 
rządzeniem naszego hotelu 
tak , by staw ał się on coraz 
lepszym domem d la  jego 
m ieszkańców.

D la  naszego ho te lu  zaW 
piono ostatn io w ie le  Siprz?*'1' 
W  n ied ług im  czasie spro /8 
dz:m y go do św ie tlicy, 
chcemy urządzić jak r>8Í 
ładn ie j. P ro jek tu jem y 'v'f  
o tw arc ie  w  osobnym poW* 
czyte ln i, osobnej sali wyki" 
dowej. Na korytarzach i w  Pf 
kojaeh zawiesić chcemy oW8' 
zy. D la naszego reprezen*5 
cyjnego kącika w  św ietlicy * 
trzym am y ceram ikę ludowa 
w zo ry  wycinanek. Chcetfł1 
by w naszej świetlicy nń*5* 
kańcy hotelu, którzy przyl" 
Ii z różnych stron Polski, f  
poznali się z ludową tW«r 
czością.

K ie ro w n ic tw o  hoteiu, są«/ 
rząd i  duża część mieszka11' 
ców, k tó ra  pomaga nam ' 
pracy —  wszyscy chcemy, “  
ży ło  się w  naszym hotelu c(r 
raz lep ie j i  ku ltu ra ln ie j, w 
ja k  wskazują uchw a ły K 
P lenum  naszej P a rtii.  Tok’ 
porozum ie liśm y się również 1 
towarzyszam i z Teatru Na^ 
dowego, k tó rzy  spraw u ją P8' 
trona t nad hotelam i nasze# 
Zjednoczenia i  p rzy ich pon'1' 
cy założym y już  niedługo W# 
sny zespół chóralny.

M yś lim y  rów nież o załóż*' 
n iu  małego radiowęzła, żeW 
m ieszkańcy hotelu m ogli wi*". 
czorem posłuchać m uzyki j 
kom un ika tów .

Jasne, że w  pracy nas3*1 
m am y jeszcze w ie le  brak¿'¡'' 
To wszystko, co na razie zrobi' 
łłśmy, jeszcze mało oparte je' 
o stałą, głęboką pracę po*' 
tyczną, o systematyczne id«' 
ologlczne oddziaływanie >’* 
mieszkańców. A to jest pr?e 
cięż podstawowy warunek pr3' 
cy wśród młodzieży, od które/? 
zależy wzrost je j świadomość* 
Brak ten wynika stąd, że n1*' 
ło dotychczas troski o rozw 
nięeie tej pracy przejawia Z*9' 
rząd Zakładowy Z M P  pr*< 
Zjednoczeniu. Jest w naszj"* 
hotelu wiele młodzieży, f* 
wśród nas zetempowcy. Zdał*' 
my sobie sprawę, że nie nal«' 
ży czekać na wskazówki 
rządu i nic do tego czasu 
robić, że trzeba samemu r«f 
wijać tę pracę, ale w wie*1 
wypadkach brak nam jeŝ e®1 
doświadczenia . Potrzebna 
pomoc. Bardzo utrudnia nsA 
pracę brak grup zetempo'«' 
skich, poprzez które powi’1' 
nłśmy oddziaływać na wszyS*' 
kich mieszkańców hotelu. I 111 
powinien przyjść nam z pom0' 
cą Zarząd Zakładowy nasz« 
organizacji.

1 A J  d y s to tts u  ó fó s  fa fr c ftn t/e fy

W ie Am  le p ie j/
Is tn ie je  kategoria ludz i, 

k tó rych  określić  by można 
m ianem : „chodzące ency­
k lopedie". C oko lw iek ta ­
kiem u m ów ić  — on zawsze 
to ju ż  w ie. I to  — w ie  le­
p ie j. Biegniesz do ta k ie j 
żyw e j encykloped ii z re ­
w e lacy jną  wiadomością, 
przekonany, że w praw isz  
ją  w  zdumienie. M ów isz: — 
W G ren lan d ii trzęsienie  
ziemi... — W iem  — odpo­
w iada obojętn ie  — i  na po ­
łudn ie  od Śzczecina... W y­
ciągasz na jw iększą rew e­
lację:

— Barania Góra ludzk im  
głosem przemówiła...

— Wiem. W czoraj o 
trzecie) po po łudniu..

Przekonania ich  i  w ia ­
domości sa raz na zawsze 
ugruntoiuane, n ic  nie zdo­
ła nak łon ić  ich do zm iany  
poglądów. Są to ludzie  
szczęśliwi. Żyją. sobie bez 
trosk, k łopotów , bez co -  
dziennych, przyziem nych  
zm artw ień.

Taką to dobraną, bez­
troską grupę „encyk lope ­
dystów “  stanowią pracow ­
n icy  dz ia łu  a d m in is tra cy j­
nego d y re k c ji F ab ryk i 
Kionsu S iarkowego w  W i- 
zowie z k ie row n ik iem  Ja- 
woszkiem  na czele.

N iestety, ich  szczęście nie  
jest ca łkow ite . Przeszka­
dzają w  tym  bowiem  
m ieszkańcy dwóch fa ­
brycznych Domów M łode­
go Robotnika. N atręctw o  
m łodych m ieszkańców Do­
m ów  jest, tak  w ie lk ie , że 
zaprawdę podziw iać trze ­
ba k ie row n ika  Jawoszka, 
re ferentów  Grzesika, Sza- 
le jewskiego, za ich ha rt 
ducha. Chcemy za,poznać 
b liże j czyte ln ików  z tym i 
bohateram i.

W pada do d y re k c ji ja ­
k iś zadyszany m łody czło­
w iek.

— K ie ro w n ik u  —  w o la  
od progu  — w  hotelu...

—  W iem  — pob łaż liw ie  
prze ryw a k ie ro w n ik  Jaw o- 
szek. — W szystko jes t w  
porządku...

— Ależ nie. od trzech  
d n i DM R zalewa woda z 
popsute j in s ta la c ji.

—  W iem. No to  co???
Następnego dn ia  in n y

m łody  czło iuiek:
— K ie ro w n ik u  —  w  

DMR...
— Wiem. —  W szystko w  

porządku...
— ...od dwóch m iesięcy 

nie zm ieniano pościeli.
— Wiem, Z m ien i' się...
K iedy in dz ie j:
— K ie ro w n ik u  nie  ma  

poszewek i  prześcieradeł. 
Ś pim y pod sam ym i koca­
m i.

— Wiem... Wesołych 
snów... Dobranoc.

— A  co z ty m i poszew­
kam i?

— Będą, będą.
Czasami przychodzą ca­

łe delegacje.
— K ie ro w n ik u  —  m,6wia 

— DMR. na ul. Kom uny  
P arysk ie j nie jest ira d io -  
fon izow any.

— W iem y o tym ..
—  ... A cale. m iasto jest.
— O właśnie  —  cieszy 

sie Jawoszek — to bardzo 
dobrze. Pow inniście  być 
dum ni, że czymś się różn i­
cie od całego m iasta.

— Chcemy jakoś k u ltu ­
ra ln ie  spędzać w o ln y  czas.

— Chwalebne dążenia...
— Co bedzie ze ś w ie t li­

cą?
—  M y ś lm y  nad tym .

—  Nie m a żarówek na 
korytarzach, rozb ijam y so­
bie g łowy.

— Trzeba chodzić ostroż­
nie...

— Ściany w  pokojach są 
ta k  podrapane, brudne, że 
w prost patrzeć nie można.

— Przesada. Też macie 
wym agania. W szystko jest 
w  porządku.

1 tak  n iem al codziennie.
—  Cóżr za nu dn i ludzie

—  wzdycha k ie r. Jawoszek
— us iłu ją  m nie pouczać. 
M nie  — „encyklopedystę"! 
W ydaje się, że nie m ają w  
życiu  innego celu, ja k  ciąg­
łe pow tarzanie m i tego, 
co dobrze w iem . N ic im  
nie odpowiada, na wszyst­
ko narzekają. Naprawdę  
m am  ju ż  dość tych k łó t­
ni...

1 k ie r. Jawoszek znalazł 
sposób na na trę tów . Oto 
k iedy w  d rzw iach poko ju  
ukazuje sie delegacja, czy 
choćby po jedynczy m iesz­
kaniec DM R  — kier. Jaw o­
szek szybko zn ika  w  są­
s iedn ie j sali.

— Nie ma kierow n ika ... 
N ie w iadom o kiedy będzie
— odporeiadają na naga­
byw an ia  delegatów jego 
pomocnicy.

M ieszkańcy D M R  m ają  
ciągle nadzieję, że uda im  
się przekonać ad m in is tra ­
cje, że to on i w łaśnie m ają  
racje , że w  DM R rzeczy­
w iście dzieje się bardzo 
źle. Czy uda im  się tego 
dokonać?

M y ze sw ej s trony p rz y ­
pom inam y „ encyklopediom  
w izow sk im  ku  przestrodze, 
że przestarzałe encyklopedie  
przesta ją  być pożyteczne...

Z. SZEL.



ZIMA W  PEŁNI

K orzysta jąc z pogody i śniegu, nauczyciele szkoły pod­
stawowej w  Przedkowie, pow. K artuzy, zorganizowali dla 
swych wychow anków  wycieczkę sankami do sąsiedniej 
w si — Żukowo.

Na zdjęciu : dzieci na saneczkach.
Toto  TJkleJewski (CAF)

T r z y  l i s t y  do redakcji

Zamiast wychowywać -  straszą i komenderują Przodujący
robotnicy

Problem Jest niezwykle trudny, ale bardzo aktualny 1 nie­
zmiernie ważny dla organ izacji: —  JA K  JESZCZE LEPIEJ  
1 SKU TEC ZN IEJ W YCHO W YW AĆ M ŁO D ZIEŻ? JA K  ROZ­
W IJA Ć  AKTYW NOŚĆ I  IN IC JA TY W Ę  NAJSZERSZYCH  
RZESZ CZŁONKÓW  ZMP? Na te pytan ia  szuka odpowie­
dzi w ie lu aktyw is tów  i p racow ników  aparatu ZM P. Nie zaw­
sze jednak w idzą oni drogi wiodące do osiągnięcia tego ce­
lu. Często nie rozum ieją te j prawdy, że podstawą, w a run ­
kiem  rozw ijan ia  aktywności, in ic ja ty w y  m łodzieży jest ja k  
najściślejsze przestrzeganie zasad dem okracji wewnątrzorga- 
n izacyjnej ZMP.

Oto trzy  znamienne lis ty , k tó re  przyszły do redakc ji. T rzy  
różne zarządy powiatowe ZM P: Działdowo, Koło, Miechów... 
T rzy różne wojervództwa... Problem  jednak ten sam: n ie­
zrozumienie i łam anie zasad dem okracji ZM P, komendero­
wanie w  miejsce pomocy i w  miejsce pracy w ychow aw ­
czej.

O ddajm y zresztą głos autorom  lis tów ,

Za no Małgorzata 
dostała naganę?

„D ro g i „S ztandarze M łodych'*
Piszę do Ciebie ten lis t, bv$ m* 

p rzyszed ł z pomocą i radą. Od 15 
s ie rp n ia  1953 r. p racu ję  w  Powia 
tow ym  Zakładzie M lecza rsk im  w 
D zia łdow ie — czytam y w  liśc ie 
M AŁGO RZATY Ś W IN IA R S K IE J. — 
W pa źdz ie rn iku  53 ro k u  w stąp iłam  
do ZMP.

Ostatnio, spo tka ła  m nie  o g ro m ­
na p rzyk rość . 20 s tyczn ia  do na­
szego zakładu zadzw on ił ko l. 
W rób lew sk i z Z P ZMP 1 pow ie­
dział n i m n ie j n i w ięcej w  ten spo­
sób: „K oleżanko  św in ia rs k a  p rz y jd ź  
cie o godz. 14 do Zarządu Po­

w iatow ego pisać re fe ra t  na m a­
szyn ie“ . Tłum aczyłam  m u, że mam 
bardzo dużo p ra cy  p rz y  b ilansie , 
■ctóry w m yśl zobow iązan ia  mamy 
w ykonać do1 dn. 23. I. 54 r. i p ro ­
siłam  o zw o ln ien ie  m nie z tego po 
lecenia. Kol. W rób le w sk i pow ie­
dz ia ł, że to jest polecenie o rg a n i­
zacji i p raca  w  ZP ZM P  jest w aż­
n iejsza od naszego b ilansu.

Do Zarządu Pow iatow ego za­
dzw on iła  w ięc p rzew odn icząca na­
szego ko ła  ZMP ko l. Szarm ach, 
k tó re j u sp ra w ie d liw ie n ie  rów n ież  
n ic  nie pomogło. Kazano m i się 
zg łos ić  w Zarządzie Pow iatow ym . 
P rzew odn iczący ZP ko l. W rze szrz  
pow iedz ia ł m i! że p raca  w  o rg a ­
n izac ji jest w ażn ie jsza  i nawet 
gdyby się nasze zob ow iązan ia  „za ­
w a liło “ to m uszę p rzy jś ć  do Za-

C o O  T ¥ M s a d z i c i e  9
C z y niem oralnie jest rozstać się z dziew czynę, 

której o ka zyw a ło  się sym p a tię ?
Wśród wielu listów nadsyłanych do naszej redakcji znala­

zła się m. in. korespondencja kol. Rozalii Kucharskiej z Ło- 
dzi, w  której opisuje ona konflikt między młodą dziewczyną 
Kazlą 1 studentem Andrzejem. List ten przytaczamy w całości 
sądząc, że wywoła on szeroką dyskusję w f
skach młodzieży, na temat wspólnej pracy chłopców i dziew 
cząt oraz ich dążeń do wzajemnej przyjaźni. Oto co pisze 
kol. Rozalia Kucharska:

„N a lam ach nasze) prasy m łodz ie t omawia
Z dyskus ji niejeden m iody człow iek może loyciąpnąć dla siebie 
w ie le  pożytecznych wniosków. Często jednak się zdarza, i i  pr~e 
czytany a r ty k u ł służy komuś do pouczenia innych, podczas gdy 
ten ktoś postępuje wręcz przeciwnie. Chciałabym  podzielić się 
uw agam i z koleżankam i i  kolegami, k tó rzy  me jednokrotn ie  d y ­
sku tu ją  nad taką czy inną sprawą. Sprawa opisana w  m oim  l i ­
ście dotyczy dw ojga m łodych ludzi — aktyw is tów .

Koleżanka Kazia jest in s tru k to rem  w  naszej organizacji, kolega 
A ndrze j, przewodniczącym zarządu uczelnianego w  jedne j z wyż­
szych uczelni. Czuję się w  obowiązku pokazać postępowanie kol. 
A ndrze ja  czyte ln ikom  naszej gazety, k tó rzy  w in n i je  ocenie i w y­
ciągnąć odpowiednie wn ioski.

T ak ju ż  jest od niepam iętnych w prost czasów, te  dwoje ludzi 
łącząc swoje radości i  trosk i, razem idzie przez życie. Podobnie 
i 'A n d rz e j poznając Kazim ierę p rzy jaźn ił się z n ią  przez k ilka  
tygodni. 1 tu zauważyłam  błąd Andrzeja. K iedy znudziła mu się 
Kazia, zostaw ił ją , szukając sobie następnej sym patii. Słuszny b y ł 
więc żal Kazi, k tó ra  wyznała  m i, że gdyby to b y ł b ik in ia rz , lub 
chu ligan, w iedzia łaby, że n ie  może się niczego w ięcej po n im  spo­
dziewać. A le  przecież nasza Kazia m iała do czynienia z przewod­
niczącym jedne j z kom órek organizacyjnych. Sądziła uważam, że 
słusznie—iż bliższa znajomość dwóch ak tyw is tów  nie mo*.e skoń­
czyć się zawodem. Sądzę, iż kol. A nd rze j w iedzia ł z k im  zaw iera ł 
znajomość w iedzia ł, że na niego pa trzy  młodzież całej uczelni, nie 
pow in ien więc podryw ać au to ry te tu  całej organizacji, k tó re j K a ­
zia jest ak tyw n ym  członkiem.

Po zwróconej A nd rze jow i uwadze przez jego koleżankę, te  tylko 
dlatego ma żal do niego, iż zaw iód ł ją  człow iek, k tó ry  m ia ł byc 
przykładem  d la  innych, oświadczył, że uwaga je j jest niesłuszna, 
że ta sprawa nie ma n ic wspólnego ze sprawami organizacyjnym i. 
Innego zdania, jest sama Kazia, podobnie zresztą ja k  i  ja  osobiście. 
M yślę, że takiego samego zdania jest■ w ie lu  czyte ln ików  „Sztan­
daru  M łodych“ . Sprawy osobiste muszą być ściśle związane z na­
szą organizacją. N ie można sobie wyobrazić przykładnego członka 
organizacji, k tó ry  nieodpowiedzialn ie zachowuje się w  życiu p ry ­
w atnym .

Co o tym  sądzi Redakcja  i czyteln icy naszego młodzieżowego 
pisma?“

R O Z A L IA  K U C H A R S K A
Łódź

List Rozalii jest bardzo 
skromnym, niemal „telegra - 
licznym", skrótem historii 
dwojga młodych. Nie znamy ani 
Kazi, ani Andrzeja. Jedno co wie­
my —  to, że są oboje aktywista­
mi ZM P, cenionymi przez mło­
dzież. Zbliżyła ich wspólna pra­
ca w organizacji, a więc wspól­
ne dążenia, wspólny cel.

Nie potrafimy zdecydowa­
nie odpowiedzieć sobie, czy 
Kazia i Andrzej stali się fak­
tycznie przyjaciółmi? Przecież 
ich znajomość trw ała zaledwie 
kilka tygodni. Jeszcze trudniej 
mówić jest tutaj o tym pięk­
nym okresie w życiu młodego 
chłopca i dziewczyny, kiedy 
przyjaźń przeradza się w mi-
iość. Jakże trzeba wow-

czas uważać, aby się nie omy­
lić. Jakże trzeba dobrze starać 
się poznać charakter kochanego 
człowieka — aby w przyszłości 
móc rzeczywiście kroczyć zgod­
nie wspólną drogą.

Czy Kazia się omyliła, łącząc 
swe plany osobiste z osobą An­
drzeja? Sądzimy, że tak. Czy 
je j żal do Andrzeja jest uzasad­
niony? Kto z nich zawinił?

Andrzej odszedł. Znaiaz? inną 
koleżankę — jak niewątpliwie 
sądzi — człowieka bardziej god­
nego przyjaźni. Nie wiemy jed­
nak, czy powiedział o tym o- 
twarcie i prosto Kazi?

Czy Andrzej postąpił źle, nie­
moralnie? Czy tak — jak tw ier­
dzi Kazia 1 je j koleżanka Roza­

lia Kucharska — okazał się 
dwulicowcem, który inne wska­
zania daje młodzieży, będąc 
przewodniczącym uczelnianego 
zarządu ZM P, a Inaczej postę-

Nic znamy dokładnie konfliktu Andrzeja

puje w  swoim osobistym życiu? 
Czy takim postawieniem spra­
wy Andrzej dla własnej korzy­
ści sprzeniewierzył się intere­
som zetempowskiego kolektywu?

i Kazi. Ale wielu
z nas na pewno przeżywało, lub było obserwatorami niejednej 
historii przyjaźni chłopca i dziewczyny.

Napiszcie więc do redakcji.
Opublikujemy Wasze listy i w  ten sposób niewątpliwie pomo­

żemy wielu Andrzejom i wielu Kaziom zrozumieć, czym jest rze­
czywiście wielka i szlachetna przyjaźń młodych, która jakże często 
przeradza się w najpiękniejsze uczucie miłości.

T. S.

0„cgfirm aęi p tiw zm ”

Okręgowa  Rada Z w iąz­
ków Zawodowych p rzy ­
dz ie liła  dla załogi PG R-u  
w Oporowie kom plet in ­
strum entów  muzycznych. 
Postanowiono stworzyć  
własną orkiestrę. In s tru ­
m enty rozdzielono: g łówny  
księgowy Jan S iem ieracki 
otrzym ał akordeon, k ie ro w ­
n ik  gospodarstwa ob. Józef 
K ry s tk a  o trzym ał skrzyp- 
ce-w i olonczele— W  ta k i 
sam sposób porozdaiva.no 
resztę ins trum en tów  m ię ­
dzy tych, którzy na n ich  u - 
rn ie ją  grać.

M łodzieży do zespołu nie  
przyjęto, bo ja k  tw ie rdz i 
ob. S iem ieradzki „grać nie 
po tra fi, a nauką nie ma 
się kto  zająć“ .

M łodzież chce się uczyć 
grać, chce aby te in s tru ­
m enty je j także udostęp­
niono. I  ma rację, ale słusz­
ne żądanie n ie ła tw o urze­
czyw istnić.

Oto konkre tny p rzyk ład : 
k ilk a  miesięcy tem u dwóch 
m łodych chłopców zgłosi­
ło się do przewodniczącego 
Rady Rolne j tow. Ju rk o w ­
skiego z prośbą, aby im  
pożyczył akordeon i  skrzyp  
ce. Przewodniczący popa­
trz y ł na n ich i  zapyta ł się:

— U nas pracujecie?
—  Tak, padła odpowiedź.
— A  do Zw iązków  Za­

wodowych należycie?
— Nie. P racu jem y  od 

niedawna, n ik t  z nami o 
wstąp ien iu  nie rozm aw ia ł, 
a sami jakoś nie pom yśle­
liśm y o tym .

—  Nic z tego nie  będzie 
__ożyw ił się przewodniczą­
cy —  nie należycie do

Zw iązków  Zawodowych, 
w ięc instrum entów  nie do­
staniecie.

Chłopcy odeszli z k w it ­
kiem.

Zim ą są długie wieczory. 
Młodzież chce się bawić, 
chce urządzić jakąś „potań­
cówkę“  lecz bez m uzyk i 
an i rusz. P e rtrak tu je  więc 
ze wspomnianą orkiestrą. 
I  co z tego wychodzi? M u­
zykanci żądają po 150 zło­
tych. a czasami i  300 od 
„ łe bka “ , czy li członka 
„zgrane j paczki“.

Tow. Ju rkow sk i nie  
chcia ł wypożyczyć chłop­
com instrum en tów  m u­
zycznych i  to według niego 
było słuszne. Lecz to, że 
„dobrana o rk iestra“  gra na 
zw iązkowych ins trum en­
tach muzycznych pobiera­
jąc za to od m łodzieży pie­
niądze jest według niego 
także słuszne.

W nioski są następujące. 
Trzeba, by k ie row n ictw o  
PGR w  Oporowie udostęp­
n iło  m łodzieży korzystanie 
ze zw iązkow ych in s tru ­
m entów. Są one przecież 
wspólną, społeczną w łas­
nością. N ie mogą mieć 
m iejsca rów nież w ypadki, 
by społeczna własność by ­
ła „ ins trum en tem " przyno­
szącym „niespołeczny" do­
chód, ja k  w  w ypadku  
wspom nianej ork iestry . Po­
za tym  należałoby pomyś­
leć o przy jęc iu  ins trukto ra , 
k tó ry  by nauczył m łodzież 
grać. Przecież is tn ie ją  
przeznaczone na ten cel 
fundusze.

J. Z IE L IŃ S K I
Wrocław

rząd u . Ja aia i  tym  nla m ogą po­
godzić i m yślę, te o rg a n iza c ja  nie 
pow inna o d ryw a ć  p racow n ika  w 
tak im  okres ie , k ie d y  w zakładzie 
rea lizu je  się ważne zobow iązanie, 
gdy trw a  w a lka  o ho no r zakładu, 
a także i o nasz ho no r zetempow- 
ski.

Kol. W rzeszcz o zn a jm ił m i po 
k ró tk ie j na radzie , że za m oje za­
chow anie się i za m o ją  odpow iedź  
połączoną z iro n iczn ym  uśm iechem  
;co ..w id z ia ł“  chyba przez tele­
fon ) udzie la  m i nagany z w p i­
saniem  do a k t personalnych . Spy­
tałam się w tedy kol. Wrzeszcza, 
czy rzeczyw iśc ie  w id z ia ł m ó j iro ­
n iczny uśm iech przez telefon? Ko­
lega W rzeszcz pow iędzia; rn. in.' 
organ izac ja , ko leżanko  ś w in ia rs k a , 
może was zgn ieść... W tedy ja  nie 
panowałam ju ż  nad sobą i spyta ­
łam kol. W rzeszcza, czy o rg a n i­
zacja is tn ie je  po to, aby straszyć 
m łodych ludzi?  Kol. W rzeszcz po­
w iedzia ł. że to m nie  nic nie obcho­
dzi, gdyż to nie jest m oja  spraw a. 
Ja mu odpow iedzia łam , że to jest 
spraw a nas w szystk ich , gdyż wszy­
scy jesteśm y zetem powcam i. Kol. 
W rzeszcz o d p a rł na to, że „Ś w i­
n iarska  chce być m ąd rze jsza  od 
praco w nikó w  Z arząd u  Pow iatow e­
go, a tym czasem  Ś w in ia rska  ma 
słuchać i w ykonyw ać rozkazy  
tychże p ra co w n ikó w “ .

Nie m ogę napraw dę  zrozum ieć , 
czy ta „m ądrość  praco w n ikó w  za­
rz ą d u “ poiega na tym , że straszą  
nas, cfając niesłuszne polecenia or­
gan izacy jne  i tw ie rd zą c , że „o rg a ­
n izacja m oże nas zgn ieść“ ?

Krzyku rłużo — 
pomocy mało

W  liście od D A N U T Y  ŹA - 
B ICK IEJ, członka Zarządu 
Gminnego ZM P  w  Sompolnie 
pow. Kolo czytam y:

,,Zn iechęcili m nie do p racy  w 
o rgan iza c ji ko ledzy z Zarządu Po­
wiatowego ZMP w Kole, k tó rz y  za­
m iast udzie lać pom ocy „w a lą  w 
łeb ", że się ta k  w yrażę  i g rożą  
w yrzucen iem  z p racy.

*W końcu styczn ia , ZP ZMP w  
Kole zo rgan izow a ł odpraw ę p rze ­
w odn iczących Zarządów G m innych 
z całego pow ia tu . Ale niestety, 
rów n ież ty lk o  po to, aby „w a lić  
w łeb ". Nasz przew odn iczący, Je­
rzy  Zagórow ski, w y jeżdża jąc , p rz y ­
gotował się na to, że o trzym a  ja ­
kieś w ytyczne, że dow ie s ię ,, ja k  
zacząć pracę. Usłyszał natom iast 
z ust w iceprzew odn iczącego Zarzą­
du Powiatowego, tow. Szmyda co 
innego Tow. Szmyd pow iedzia ł, że 
tow. Zaqórowsl<i robi w ro g ą  robo­
tę w  gm in ie , że ZP m oże go w y ­
rzucić  7. p ra cy  na b ru k , że pó jdzie  
pracow ać z łopatą, że za ta ką  ro ­
botę postaw ią  go przed  p ro k u ra ­
torem  i ta k  da le j i tak da le j. To 
ci do p ie ro  w ytyczne do pracy!

Delegaci z ZW też w ie le ty lko  
m ów ią i... od jeżdżają , żaden z n ich 
nie weźm ie sobie do serca spraw y 
naszej pow ia tow e j o rg a n iza c ji, by 
pomóc, gdyż pomoc wym aga w iele 
żm udnej p racy . Każdy z n ich na­
gada ty le ,  że aż w g łow ie  się nie 
może pom ieścić i „Cześć p ra c y "  — 
odjeżdża. O statnio b y ł np. w na­
szej gm in ie  przedstaw ic ie l Zarzą­
du W ojew ódzkiego — tow. Kaź- 
m ierczak, z k tó rym  spotka łam  się 
w gospodzie w  obecności przewód 
niczącego, tow. Zagórow skiego. On 
ież bardzo dużo m ów ił. Zapros i­
liśm y go do naszego Sompolna, 
chc ie liśm y zwołać posiedzenie Za­
rządu, chc ie liśm y, aby pom ógł 
nam w u łożeniu sobie p racy. Tow. 
K aźm ierczak pow iedzia ł, że za­
dzw on i do m nie i pow ie dokładn ie , 
k iedy  p rzy jedz ie . W dwa dn i póź­
n ie j by łam  w Zarządzie Pow iato­
w ym  w Kole i spo tka łam  tego to ­
w arzysza. k ł ó rv  ku m pinu zdziw ię  
;jn t pow iedzia ł tak: „W  te sompo- 
Im ską o rg a n izac ję , to ty lk o  w y ­
s trze lić “ . \ a  tym  się nasza zna jo ­
mość skończyła .

M yśląc o o rgan iza c ji. zastana 
w łam  się n ie raz  nad samą osobą 
naszego przew odn iczącego Jerzego 
Zagórow skiego, k tó ry  nie pow in ien 
czekać na pomoc odgórnych  In­
s tanc ji, a sam po m ału zabierać 

do pracy. Cóż, k iedy tow. Za- 
gó row skiem u b ra k  jeszcze w y ro ­
bien ia o rgan izacyjnego . Jest on 
chę tny do p racy, ale sam nie l i ­
m ie pok ie row a ć  organ izac ją .

Jeśli chodzi o mnie, p racn ie  
obecnie w dzia le  księgowości Jako 
kon tys tka . Mam bardzo  dużo ro  
bo iy . bo muszę do p ie ro  zapozna 
wać sic 7. nowa dla m nie praca 
no a obecnie trw a  okres b il anso 
wy. P racu je  n ie raz do godziny 23 
i przez całe niedziele. W pracv  
zawodowej napotykam  na wiele 
tru dno śc i, a nawet «iPOtvkaia m nie 
n ie raz  p rz y k ro ś c i ale godzę się ze 
wszystkim . Pragnę uczyć się. czy­
tać, chce pracow ać społecznie 
chcę. aby ko ło  ZMP, do k tó rego  na­
leżę przodow a ło w ro b o c ie 1'. ’

A  oto, co przynosi lis t trzeci...

Legitymacji nie oddałem...
„D o  ZMP należę od 1948 roku  

pisze LESZEK DONIEC z Gołczy. — 
Przed zjednoczeniem  należałem do 
Zw iązku W alk i M łodych. Od same­
go początku  w stąp ien ia  do o rg a n i­
zac ji p racow ałem  społecznie w 
ko le  w ie jsk im  g rom ady S iedliska, 
gm. Koszyce, pow. Pińczów, w woj. 
k ie leck im , następnie w  kole g ro ­
m ady Gołcza.

D rogą jest m i p raca  w  o rg an izac ji, 
choć nte zawsze mogłem podołać 
swoim  obow iązkom  zawodowym  I 
spo łecznym , gdyż chorow a łem  na 
gruźlicę .

Obecnie, p racu ję  nadal Jako g łó ­
w ny ks ięgow y w G m innej Spół­
dz ie ln i w  Gołczy. O trzym ałem  ten 
awans z PZGS M iechów we w rze­
śniu 1953 r. t p racu ję  tak. aby 
się z tego odpow iedzia lnego stano­
w iska w yw iązać na leżyc ie /

W dn iu  7 styczn ia  b r. na na ra ­
dz ie  Z a rz ą d u . Gm innego ZMP w

Gołczy padła wypowiedź, źe Ja, Ja­
ko m łody człow iek, w in ienern w ię 
cej pracow ać społecznie i w ięcej 
udzie lać się w akc jach  ZMP na te­
renie naszej gm iny. Postanow iono 
dać m l upom nien ie  na piśm ie. Na 
stępnie, ko l. K arendał. p racow n ik  
Zarządu Pow iatowego ZMP w Mie­
chowie, po pa ru  dn iach zg łos ił sic 
w b iu rze  księgow ości Gm innej 
S półdz ie ln i I żądał — w im ien iu  
Zarządu Pow iatoweeo ZMP. z pole 
cenią przew odn iczącego — na­
tychm iastow ego złożenia le g itym a ­
c ji ZMP na Jego ręce. Legitym acM  
te j ko l. K arenda ł nie o trzym a ł ode 
mnie.

Myślę, że n ik t z polecenia ZP. 
bev ' odpow ł ednie! uchw a ły koła. 
k tó rego  ie ^p m  cz łonkiem , nie m o­
że m l zab ra* le g itym a c ll 7ret«rv>. 
pow^kie.j. Proszę o radę I w y ja ś ­
n ien ia .“ '

Ż a l I r t h i i r f i t t l e

są uzasadnione
W iele żalu, w ie le  oburzenia 

zaw iera ją słowa przytoczonych 
tu listów . Żalu. oburzenia, ostrej 
k ry ty k i skierowanej pod adre­
sem wvzszvcb instancji zetem- 
powski oh. N IE  T A K  BO W IEM  
N A LEŻY W YCHO W YW AĆ  
M ŁO D ZIEŻ, N IE  T Y M I ŚROD­
K A M I I  M E T O D A M I, JA K IE  
OPISUJĄ NA SI CZYTELN IC Y.

L is t towarzyszki Ś w in ia rsk ie j 
porusza przede wszystkim  pro­
blem dyscyp liny i dem okracji 
w ew nątrzorganizacyjnej. Jest 
ona niezbędna naszej organiza­
c ji — aby zapewnić je j jedność 
dzia łania i możliwość pracy w y­
chowawczej. A le  przecież cho­
dzi nam o dyscyplinę świadomą, 
w yp ływ a jącą  ze zrozumienia 
zadań i obowiązków, stojących 
przed członkiem  ZM P. M ów ią
0 tym  zasady centra lizm u de­
mokratycznego, k tóre przew i­
du ją  m. in. bezwarunkową ko­
nieczność podporządkowania się 
ins tanc ji niższych uchwałom 
w ładz wyższych. Dlatego ZP 
ZM P w  Działdow ie, ja k  i wszy­
stkie inne instancje m ia ł prawo
1 pow in ien dawać członkow i o r­
ganizacji — w  tym  wypadku to ­
warzyszce Ś w in ia rsk ie j — pole­
cenia zetempowskie i żądać ich 
wykonania.

Polecenia zetempowskie w d ra ­
żają m łodych ludzi do dyscyp li­
ny, zwiększają ich aktywność, 
w yrab ia ją  obowiązkowość, w y ­
chowują. Dlatego polecenia te 
muszą być słuszne w  danej sy­
tuac ji, celowe, m ożliwe do w y ­
konania. Nie można ich narzu­
cać drogą kom enderowania i 
przyjnusu —  tak, ja k  to zrob ili 
towarzysze z Działdowa. P raw ­
da, że przekonanie człowieka, 
uśw iadom ienie go o potrzebie 
wykonania takiego czy innego 
zadania lub polecenia, często 
spraw ia n iek tó rym  aktyw istom  
trudność. Ł a tw ie j bowiem na­
kazać, niż w yjaśn ić  i przeko­
nać. Ta druga sprawa jest o 
w ie le  trudn ie jsza i skom pliko­
wana. Wiąże się ona , jednak ze 
stosunkiem do człowieka, um ie­
jętnością podejścia do niego, ze 
stopniem w iedzy po litycznej i 
doświadczenia wychowawczego.

Niesłusznie w ięc postąpili to­
warzysze z ZP w  Działdow ie 
dając członkow i organizacji n ie­
przemyślane zadanie, nie biorąc 
pod uwagę argum entów tow. 
Ś w in ia rsk ie j, nie słuchając op i­
n ii przewodniczącej i członków 
koła. Niesłuszne by ły  w ypow ie­
dzi towarzyszy z Działdowa (ko­
góż to chce „zgnieść“  wg nich 
organizacja?), jak również bez­
prawna jest decyzja przewodni­
czącego ZP, Iow  Wrzeszcza, 
ukaran ia tow. Ś w in ia rsk ie j.

M etody przymusu, komende- 
rowania, strachu obce są na­
szej pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. Podstawową metodą 
wychow yw ania jest przekony­
wanie i uśw iadam ianie. T y lko  
wówczas bowiem, można pogłę­
bić świadomość człowieka, po­
móc zrozumieć mu w ie le  spraw 
i zagadnień. Jest to sprawa, bio­
rąc ogólniej, Ideologicznego od­
działywania. Wiąże się ona 
bardzo ściśle z potrzebą udziela­
nia ze strony m stancji pomocy 
aktyw istom  i szeregowym człon­
kom naszej o rgan izacji w prze­
zwyciężaniu trudności w  ich 
pracy. Chodzi o to, aby wyma­
gać, ale jednocześnie ł pomagać. 
Na sprawę tę słusznie wskazuje 
w  swoim  liście Danuta Ża- 
bicka, k ry ty k u ją c  m etody ko­
menderowania, k tó rym i tow a­
rzysze z Zarządu Powiatowego 
ZM P  w  Kole chcą zastąpić kon­
kre tną pomoc dla Zarządów 
G m innych i aktyw istów .

Ten sam problem  porusza 
w swoim  liście Leszek Do­
niec. I  tam  instancja  pow lato-

zle w  i
c je j, f  
rieka. \

:

wa, nie w n ika jąc  w łaściw ie 
sedno sprawy, nie badając 
chce zrezygnować z człow 1 
In s tru k to r ZP, tow. Karendał 
nie m ia ł prawa odebrać człon 
kow i leg itym ac ji ZM P. Do te­
go upoważnione jest jedynie 
prezydium  ZP, a uchwała o 
wykluczen iu z organizacji po­
w inna być przedyskutowana na 
zebraniu koła ZM P łub na po­
siedzeniu Zarządu Pow iatowe­
go. Dopiero po zatw ierdzeniu 
przez prezydium  lub plenum 
staje się ona pełnomocna.

Są to podstawowe wym ogi 
dem okracji wewnątrzorganiza- 
cy jne j ZMP, która daje człon­
kom prawo decydowania o tym , 
ja k  będzie wyglądała praca i 
k ie runek działania organizacji.
Nie poszczególne jednostki bo­
w iem , lecz ogół członków stano­
w i o sile i działaniu organiza­
c ji. Dlatego rozw ijan ie  in ic ja ­
tyw y  i aktywności wszystkich 
członków- ZM P jest niezbędnym 
w arunkiem , by ZM P jako po­
m ocnik P a rtii w łaściw ie rea li­
zował swoje zadania. S łuży te­
mu pogłębianie w ięzi z masami 
młodzieży, k tóra jest „gospoda­
rzem“  organizacji. Dlatego 
członkowie m ają prawo w ys łu ­
chiwania sprawozdań z pracy 
wybranych przez nich zarzą­
dów i kon tro low an ia  ich. M ają  
prawo odw oływ ania tych ludzi 
z w ładz ZM P, którzy n ie  w y ­
w iązu ją  się ze swych obowiąz­
ków, przy jm ow ania nowych 
członków i w ykluczan ia  niegod­
nych m iana zetempowca. M ają 
prawo rozstrzygania wszelkich 
zagadnień życia organ izacji 
przez wyrażanie swych poglą­
dów i w o li. N ie zrozum ieli te j 
sprawy towarzysze z zarządów 
pow ia towych ŻM P w  Działdo­
wie, Kole i M iechęwie. Nie 
zdawali sobie sprawy, że ich po­
stępowanie, łam anie zasad de­
m okrac ji w ew nętrzne j, podrywa 
au toryte t ins tanc ji i zaufanie do 
n ie j wśród członków ZMP.

Treścią demokracji wewnętrz­
nej ZM P jest to, że każdy czło­
nek ZM P  odpowiada za orga­
nizację, a organizacja za każde­
go członka. A dm in is trow an ie , 
komenderowanie, zastraszanie 
łudzi, hamowanie ich in ic ja ty ­
w y i aktywności, sprzeczne je r t 
więc i nie daje się pogodzić z tą 
głęboką treścią dem okracji we­
w nętrzne j, ani też nie ma nic 
wspólnego z zasadami cen tra li­
zmu demokratycznego.

Sprawa podnoszenia aktyw no­
ści i in ic ja ty w y  członków, roz­
w ija n ia  k ry ty k i i  sam okry tyk i, 
w łaściwego przestrzegania za­
sad dem okracji w ew nętrzne j 
jest n iezw ykle ważnym  czynn i­
k iem  w  rozpoczętej obecnie w  
ZM P kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej.

Trzeba, by towarzysze % ZP 
ZM P w  D zia łdow ie, Kole i M ie ­
chowie zrozum ie li tę prawdę 1 
na p ra w ili swoje błędy.

Sądzimy, że w yjaśn ien iem  1 
zbadaniem poruszonych w  l i ­
stach spraw, zajm ą się Niewąt­
p liw ie  prezydia ZW  ZM P  w Ol­
sztynie, Poznaniu i Krakowie 
i podejmą one odpowiednie u - 
chw ały oraz w n iosk i zabezpie­
c z a n e  w łaściw e przestrzeganie 
i realizowanie w  codziennym ży­
ciu organizacji, zasad dem okracji 4 
w ew nętrznej — gw aranc ji osią- 4 
gnięć i sukcesów pracy wycho­
wawczej ZMP.

dów Przem yski 
lm . „O brońców  w a rs z a w y -.

Ponad l«o zobowiązań zespo­
łow ych  1 SSi Indyw id ua lnych  
podję li d la uczczenia I !  Z jazd u  i  
robotn icy W arszaw skich Z a k ła - z 

Odzieżowego J

Zobow iązan ia  te zostały zre- ^ 
aiizow ane do 1S stycznia br., , 
przynosząc zakładom  m , in . . 
122,434 zł oszczędności.

Po zrealizow an iu  tych zobo- J 
wiązań załoga zakładów  po- > 
stanow iła zaoszczędzić do ^ 
końca lutego na n iciach 1 ta - i  
slem kach 20.825 zt oraz w  da l- , 
szym ciągu dbać o lepsze Ja- ^ 
kośrlowo l ilościowo w y k o n y - i  
wanie p rod ukc ji. D odatkow e J 
zobowiązanie zostało zrea llzo - \  
w ane ju ż  w  98 proc.

60 proc. załogi b iorącej u d zla i 
we w spółzaw odnictw ie przed- 
zjazdow ym  stanowi m łodzież, i  

Oto sylw e tk i m łodych przo - 4 
dow ników  pracy, w y ró żn ia ją - f  
cych sie w  czyn ie  p rzedzjaz- 4  
now ym : 4

Stanisław a W n u k  — szwacrj- 
k a  m aszynowa z zespołu m ło ­
dzieżowego n r  413 rea lizu ją c  
zobowiązanie zespołowe posta­
no w iła  w alczyć o ty tu ł n a jle p ­
szej w  zakładach szw aczki 
m aszynistki.

r \ \  ,
Zobowtftxa.nl« rvroj« x re a ll- f  

Kowala Już na 1$ stycznia, o- S 
sta gając na jw yższą  norm o 2X3 j  
proc. 4

Tow . Feliks  K arczew ski — i  
retem pow iec, pracu jąc w p ra - $ 
sownż cen tra lne j zakładu osią- ^ 
¿a H i  proc. no rm y . i

A b y  un iknąć postojów w  pra - Ą 
cy powodowanych częstym i a- 
w a ria m i m aszyny zobowiązał i  
się dla uczczenia I I  Z jazd u  dbać ^ 
o je j  czystość. D z ię k i rea liza - 4 
ej! tejro zobow iązania u n ik n ą ł J 
on w ielu  a w a rii m aszyny, co ^ 
pozw oliło  mu podnieść w y d a j- f  
ność pracy, przecię tn ie  o 30 ^ 
procent. i

W  ślady tow . K  a Tczewski efęo ^ 
poszło ju ż  w ie lu  prasowaczy z i  
jego zakładów . i

K R O P  \

IRENEU SZ M A R TY N O W IC Z  ^

PROGRAM RADIOW Y
BA dzień 18 lu ty  1854 V.

C Z W A R T E K
P rogram  I  — na fa ll 13?« m.
P rogram  dn ia  6.0G, 15,25. W ia ­

domości 5.05, 6.00 7.00, 7,55,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d yc ja  dla wsi, 5.25 
K oncert poranny, 6.10 M uzyka  
poranna, 6.50 G im n astyka, 7.20 
M u zy k a  ro zryw ko w a , 7.50 K a ­
lendarz R ad iow y, 8.00 K oncert 
poranny w  pr. B erliez, B eet­
hoven, C za jko w sk i, o.io Coa­
tes: S uita  czterech stuleci w  
w y k . O rk . p. d. kom pozytora , 
9.33 M o za rt — D iv ertim e n to  
N r. 17 w  w y k . Londyńskie j 
O rk ie s try  pod dyr. H am ilto n a  
H a rty , 10.00 P rzerw a, 11.05 D la  
k l. I I I  — I V  słuchowisko w  
opracow aniu  J. Rudniańskiego  
pt. „Zaczarow ane skrzypecz- 
k i“ , 11.25 M u zy k a  1 aktualnoś­
ci, 12.15 Radziecka m uzyka  lu ­
dowa, 11.45 A u d y c ja  dla w si, 
13.00 M u zy k a  ro zryw ko w a , 13.30 
K oncert solistów — w y k . A n i­
ta R om anowska — skrzypce  
Z d zis ław  B y tn a r  — fo rtep ian , 
13 55 P rzerw a, 15.30 D la  dzieci 
audycja  a łow no-m uzyczna w

oprać. M a r li W !em an pt. „ Z a ­
baw y  i tańce p rzy  głośniku, 
16.10 K o n c e rt popołudniow y,
17.00 „Z  życia ZS R R “ , 17.30 
M u zy k a  ludow a w  w y k . kap e li 
lu dow ej Rozgł. Ś ląskiej oraz  
C hóru pod d yr. K aro la  S try ji,
13.00 M ik ro fo n o m  po k ra ju , 
18.15 M u zy k a  dla w szystkich  
■— aud. s łow no-m uzyczna, 18.40 
A u d yc ja  dla słuclraczy szkół 
po litycznych , 19.00 Z cyk lu  
„L a u re a c i I I  Ogólnopolskiego  
K onkursu  Śpiewaczego“ — 
K a z im ie rz  W a lte r  — baryton  w  
program ie  C zajko w sk i i M o ­
niuszko, 19.15 „N a  m łodzieżo­
w e j an ten ie“ , 19.45 A udyc ja  dla  
w si, 20.28 W iadom ości sporto­
w e, 20.34 M u zy k a  ro zryw ko w a , 
20.45 „ T rz y  w alce“ — hum ores­
ka Stanisław a Dębowskiego, 
21.05 Z cyk lu  „S ym fo n ie  G la - 
zunow a" — G łazunow  — S ym ­
fon ia  V I I  F -d u r, 21.41 M u zy k a  
taneczna,- 22.20 A u d yc ja  o 
książce Jugowa „B o jo w n icy “ 
opr. J. G łow ackiego, 22.40 Z y g ­
munt. S to jew ski — Sonata * na 
skrzypce i fo rtep ian  C-du.r op 
13 — w y k . L id ia  K m itow a i 
Jerzy  L e fe ld  — fo rtep ian .

HALINA KOWZAN
7)

Spoza kam iennych fa lochronów , lea- 
w o widocznych poprzez bielejące w  o 
da li pieniste grzyw y pr/.ybojów, w y ­
p ły w a ł m ały, ciem ny punkcik. O derwał 
się od brzegu i m iotany fa lą  to zn i­
kał, to w y łan ia ! się znowu między ostry­
m i szczytami wzburzonych wod.

— P ilotów ka? . . .
— O kręt wojenny — odpowiedział ka^ 

p itan  nie odrywając lornety od orzu; 
Ryzykowne wyjście, bardzo ryzyko

n<Coraz tru d n ie j było utrzym ać rów no­
wagę, niesposób jeść, ciężko czytać - 
niący wachtę m arynarze i oficerow ie 
zmęczeni b y li w ielogodzinnym  
mem. .

M adej, Rzempowski, W ierzb ick i ł 
M ojrzeszek u w ija li się bez p rze rw y p  
pokładach. Pierwszy oficer i 
k tó rzy  zaglądali w każdy kąt, co chw u 
w yd aw a li nowe polecenia.

— Wiązać dźw ig i!
— Zamocować kotw ice !
__ Dokręcić po k ryw y  do bu la jów !
Leszow a»*) cały ruchom y sprzęt, a 

było  tego niemało. G run t to zabezpie­
czyć dobrze szalupy, aby nie zerwał ich 
huraganowy w icher, k tó ry  wzdym ał po-

to m e :
krówce 1 baw ił się ciężkim i linam i, ja k ­
by to były jedwabne niteczki. Z coraz 
większą trudnością poruszali się Ę>o Po­
kładzie Przy gwałtownych przechyłach 
sta tku ‘zrobienie k ilk u  kroków  w ym a­
gało nie ty lko  akrobatycznego zmysłu 
rów nowagi, ale także nie lada s y °  
pokonania w ia tru , z którym  trzeba by 
ło mocować się i walczyc. Przejście 
z poopdecku**) na szalupowy było praw­
dziwą przeprawą.

Parę m inu t po trzynaste j Szelew ickl 
przyn iós ł G alickiem u na mostek kom u­
n ika t meteorologiczny, k tó ry  przed 
chw ilą  nadała A leksandria . „Obszar A  
B i C dzisiaj od 13.00 do 01.00 ostrze­
żenie sztormowe. N isk i w ia tr powoli 
wzrasta jący do siły I  — 8. Na obszarze 
B  i C północno-zachodni siła 7 •>■
Obszar A przelotne deszcze W idzialność 
X0 — 15 lecz 2/3 podczas deszczu. W y­
soka fa la “ . , . .

Obszary A , B  i  C wym ienione w  ko ­
m unikacie egipskim  odpowiadały sek­
torom  Taurus, Delta i Crusade podług 
ogólnie przyjętego angielskiego podzia­
łu  Morza Śródziemnego. Zna jdow ali się 
w iec w  samym sercu burzy.

G a lick i sprawdził godzinę. K om unikat

i  Aleksandrii podany był według czasu 
egipskiego. Wszedł do kab iny nawiga­
cy jne j i na w sze lk i wypadek zajrzał raz 
jeszcze do ostatniego zeszytu „Notices 
to M ariners“ , z którego nanosił popraw­
k i na mapy. Czy aby nie opuścił jak ie jś  
zm iany dotyczącej wód wybrzeży Egip­
tu? M ia ł pod swoją opieką sprzęt na­
w igacy jny i  mapy i dbał o nie z na j­
większą skrupulatnością. A le  ostroż­
ność nigdy nie zawadzi. Oczywiście 
wszystkie popraw ki b y ły  naniesione. 
W róc ił na mostek.

Niebo czerniało z każdą chw ilą  ja k  
b ibu ła  nasycana atramentem.

..2le — pom yślał G a lick i —* zanosi 
się na solidny sztorm “ .

Szelew icki poszedł na obiad. Zupa w  
wazie kołysała się i rozlewała na cera­
tę. O jedzeniu z talerzy nie mogło być 
m owy, a kub k i trzeba było trzymać 
mocno, aby nie uciekły. N iektórzy zre­
zygnowali z obiadu i zagryzali chleb 
z masłem i z wędliną. We wszystkich 
mesach m ówiono wyłącznie o sztormie. 
B y li na sta tku m łodzi marynarze, k tó ­
rzy po raz pierwszy w  swojej k ró t­
k ie j karierze p ływ a li w  czasie tak ie j 
pogody. Każdy starał się odgadnąć, k ie ­
dy sztorm ustanie.

— Oj, nie przed nocą — przepowia­
da ł starszy m arynarz G aw inkowski, 
przez którego przemawiało doświadcze­
nie dwudziestu la t spędzonych na 
morzu.

— A mnie się zdaje, że ze trzy dni tak 
będzie bu ja ło  — łysnął niebieskim i ocza­
m i osiemnastoletni beniam inek załogi, 
m łodszy steward Wacuś N iw ińsk i.

—  Co tam trzy dni, cały miesiąc! —  
zaśmiał się ktoś dla dodania kurażu.

— Psiakrew, zardzew iały!
Leopold Lewandowski postanowił 

skorzystać z wolnego popołudnia i u- 
prać koszule. Okazało się jednak, że 
można być fachowym motorzystą a na 
te j paskudnej, babskiej robocie nie znać 
się wcale. Przed czterema d n ia n r Leo-

Drugi oficer Galicki

pold w łoży ł koszula do wiadra z wo­
dą i... czekał. Zamiast odm ięknąć zar­
dzewiały.

— Trzeba je było chyba od razu go­
tować — westchnął i zabrał się do spie­
ran ia  rdzy. — Przy maszynach człow iek 
się tak nie namęczy. A jednak nie  ma 
rów noupraw n ien ia  — zaśmiał się w  du­
chu. —  Kobie ty przy maszynach pra­
cują 1 to  ju ż  niegorzej od mężczyzn, 
a mężczyźni jeszcze ciągle prać nie po­
tra fią . W  domu doprowadzą do porząd­
ku te nieszczęsne koszule, nie ma oba­
wy, ale bez żartów  i d rw in e k  nie obej­
dzie się przy tym .

Po skończonej robocie Leopold po­
szedł do swoje j kab iny. Taką paskudną 
pogodę na jlep ie j jest przespać, jeżeli 
ty lko  człowieka z ko i nie zrzuci. Książ­
k i pospadały z półek, tubka z pastą 
do zębów jeździła po całej kabinie, a 
nowe brązowe pantofle zamszowe, k tó ­
re k u p ił przed wyjazdem  z G dyni, tań­
czyły kozio łku jąc zabawnie Podniósł je, 
sczyścił kurz  i lekko pogładził ręką 
m iękką, de lika tną skórę. Cacko nie 
pantofle. Za granicą by ładniejszych nie 
dostał. Poukładał książki na miejsce, 
zamocował, drobiazgi w łoży ł do szuf­
lady.

Leopold b y ł pedantem 1 lu b ił u trzy ­
m ywać w szystkie sw-oje rzeczy w  na­
leżytym  porządku. W idać t.o było  po 
nim  od razu. T y lko  jasna, kędzierzawa 
czupryna odm awiała czasami posłu­
szeństwa i opadała na czoło przekor­
nym w icherkiem . K to  po rękach Leo­
polda chciałby sądzić o jego zawodzie, 
nie zgadłby z pewnością. Student? P ia­
nista? Urzędnik? Owszem. A le  m otorzy­

sta? Wykluczone. Zanim zresztą Leo­
pold zaczął pływać, był urzędnikiem  
w  Banku Rolnym w Poznaniu. Teraz 
sam się dziwi, że kiedykolwiek mógł 
usiedzieć dzień cały przy biurku.

Kto miał wolne, a nie potrafił uleżeć 
w  koi. zaglądał do świetlicy. Niektórzy 
usiłowali czytać, inni rozmawiali i opo­
wiadali sobie zwyczajem marynarzy 
przygody z dawnych rejsów, zabawne 
anegdoty i ciekawe spotkania. Amato­
rzy szachów próbowali szczęścia, mimo 
że stale trzeba było podnosić z dywanu 
jakiegoś pionka lub ratować konia od 
upadku. Mistrz M  S „Czech“, elektryk 
Jan Nowakowski grał z trzecim ofice­
rem Biedką.

Kibice, którzy jak zwykłe n!e potra­
fili utrzymać języka za zębami, obsta­
w ili ich gęsto i patrzyli z namaszcze­
niem na każde posunięcie mistrza. Nag­
le, podrzuceni przechyłem statku, za­
chwiali się i oparli całym ciężarem o 
ramiona grających Czarna królowa pod­
skoczyła zabawnie na srvym polu i 
stoczyła się się na miękki dywan, strą­
cając laufra i dwa pionki.

— Nie ma co grać — zawyrokował 
Biedka — niedługo zacznie nas prze­
wracać razem z krzesłami.

Lampa zawieszona u sufitu świetli­
cy kołysała się ruchem wahadłowym, 
rzucając na szoty dziwaczne cienie. By­
ło ciemno jak o zmierzchu, mimo te do­
piero dwie godziny temu minęło po­
łudnie.

(c. d. n.)

•) Laszowad —  fnoeować, p rzyw iązyw ać.
»•) Poopdeck — na jw yższy  poktad na ru fi« .



i

Dalsza dyskusja ir  sprawie Austrii 
na konferencji berlińskiej

(dokończenie ze str. 1) 
Jeszcze zna jdującą się w  ich 
dyspozycji. Zobowiązania po­
wzięte na podstawie tego punk­
tu  będą w ykonyw ane w  sposób 
nie  uchybia jący postanowie­
n iom  a rty k u łu  35 niniejszego 
tra k ta tu .

5) W  zw iązku ze zw loką w  
zaw arciu  tra k ta tu  pokojowego 
s N iem cam i rządy USA, A ng lii, 
F ra n c ji i Zw iązku Radzieckiego 
będą m ia ły  prawo po wejściu 
w  życie tra k ta tu  z A us trią  od­
roczyć na pewien czas wycofa­
nie  swych w o jsk z te ry to riu m  
odnośnych s tre f A u s tr ii.  Rządy 
czterech mocarstw uznają przy 
tym  za konieczne, by na jpóźnie j 
w  1955 roku  znów rozpatrzyć 
sprawę te rm inu  wycofania 
w o jsk  czterech m ocarstw  z te­
ry to r iu m  A u s trii.

W ojska, k tó rych  wycofanie 
Z A u s tr ii zostanie odroczone, 
n ie  będą w yko nyw a ły  fu n k c ji 
okupacyjnych oraz nie będą in ­
gerow ały w  sprawy adm in is tra ­
c ji austriack ie j i  w  społeczno- 
po lityczne życie k ra ju . Sytuację 
p raw ną tych w o jsk  okreś li spe­
c ja lne  porozumienie, k tó re  zo­
stanie zawarte przez rządy 
US A , A n g lii. F ra n c ji i ZSRR, 
oraz rząd A u s tr ii i  nabierze 
mocy równocześnie z wejściem  
w  życie tra k ta tu  państwowego 
t  A us trią ."

M in is te r M olo tow  podkreślił, 
te  u trzym yw an ie  pewnych od­
dzia łów  w o jskow ych przez czte­
ry  m ocarstwa na terenie A u ­
s tr ii byłoby k rok iem  o charak­
terze tymczasowym 1 przejścio­
w ym , B y łoby to ograniczeniem 
p raw  A u s tr ii,  lecz na k ró tk i 
czas. Zakładam y bowiem , że 
cztery mocarstwa nie będą 
zw leka ły  z zawarciem  tra k ­
ta tu  pokojowego z Niemca­
m i. Na obecnej kon fe renc ji — 
pow iedzia ł dale j M o ło tow  — 
wysuwa się argum ent, że propo­
zycja radziecka nie określa te r­
m inu  pozostawania obcych 
w o jsk  w  A u s tr ii.  A rgum en t ten 
jest nieuzasadniony. Propozycja 
radziecka przew iduje, po p ie rw ­

sze, że na te ry to riu m  A u s tr ii 
pozostaną ograniczone kon tyn ­
genty wojskowe, i po drugie, 
że wojska te pozostaną przez 
określony czas, a m ianow icie  — 
aż do zawarcia trak ta tu  pokojo­
wego z Niem cam i.

Trzeźwa ocena sy tuac ji — 
ośw iadczył m in is te r W. M. M o­
ło to w  — pow inna by łaby podyk 
towoć rządow i austriack iem u 
konkre tny , rozsądny wniosek. 
W niosek ta k i oznaczałby, że 
tra k ta t z A us trią  zaw arty  zo­
s ta łby  tu ta j, w  B erlin ie , jeszcze, 
w  bieżącym tygodn iu . N ic nie 
m o tyw u je  odmownego s tanow i­
ska rządu austriackiego wobec 
skrom nych propozycji ZSRR 
Delegacja radziecka apeluje, by 
nie przeszkadzać zawarciu 
austriackiego tra k ta tu  państwo­
wego w  B e rlin ie  w  ciągu n a j­
bliższych dn i, lecz przyczynić się 
do tego, by to mogło nastąpić.

Sekretarz stanu USA Dulles, 
k tó ry  zabrał głos po m in is trze 
M ołotow ie, w y ra z ił pogląd, ze 
z powodu propozycji ZSRR kon­
ferencja cofnęła się, chociaż w 
pewnej c h w ili w ydaw a ło  się, że 
osiąga już  sw ój cel, jeś li cho­
dzi o sprawę A u s trii. Obrady 
kon fe renc ji nad trak ta tem  pań­
stw ow ym  z A us trią  to Syzyfowa 
praca —  pow iedzia ł Dulles. 
W brew  wyraźnem u brzm ieniu 
tekstu propozycji radzieckie j, i 
m im o w yjaśn ień m in is tra  M oło- 
towa, Dulles ozna jm ił, że de­
legacja radziecka dąży rzeko­
m o do tego, by obce wojska 
pozostały na te ry to riu m  A u s trii 
przez czas nieograniczony.

Po Dullesie przem aw ia li fra n ­
cuski m in is te r spraw zagranicz­
nych B idau lt, przedstaw iciel 
A u s tr ii m in is te r F igi i b ry ty j­
ska m in is te r spraw zagranicz­
nych Eden. Oświadczyli oni, że 
nae p rzy jm u ją  dodatkowych 
propozycji radzieckich. M in is te r 
F ig i zaznaczył, że musii ściśle 
przestrzegać pełnom ocnictw , ja ­
k ie  o trzym ał od swego rządu, 
wobec czego nie może n ic  do­
dać do swych poprzednich w y ­
powiedzą.

„EUROPEJSKA WSPÓLNOTA OBRONNA" PROWADZI 
DO ODRODZENIA MILITARYZMU NIEMIECKIEGO

M in is te r M oło tow  zabierając 
ponownie głos podkreś lił, iż 
Zw iązek Radziecki zaniepokojo­
n y  jest planam i utworzen ia 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obron­
n e j“ , gdyż p lany te  prowadzą 
do odrodzenia m ilita ryzm u  nie­
m ieckiego. Z te j w łaśnie przy­
czyny Zw iązek Radziecki musi 
zachować specjalną czujność w  
spraw ie tra k ta tu  państwowego

z A ustrią . W iem y z doświadcze­
nia  — pow iedział m in is te r Mo­
ło tow  — ja k  drapieżny jest m i- 
lita ryzm  n iem iecki wobec są­
siadów Niemiec. Może on znowu 
knuć p lany „Anschlussu".

M in is tro w ie  m ocarstw  za­
chodnich — zauważył da le j m i­
n is te r M oło tow  —  powiadają, 
że uk ład o „eu rope jsk ie j wśpól-

Blank werbuje hitlerowców 
do „armii europejskiej'*

B E R L IN . Urząd B lanka (boń- 
skie m in is te rs tw o w o jny) roze­
s ła ł osta tn io  do wszystkich o r­
ganizacji faszystowskich i  m i­
lita rn y c h  w  Niemczech zachod­
n ich  i  w  zach. B e rlin ie  okó ln ik  
w  spraw ie re jes trac ji b. ofice­
ró w  zawodowych i  szeregow­
ców. Rejestracja ta rozpocząć 
rna się w  k w ie tn iu  br.

nocie ob ronne j" zaw arty  został 
już  w roku 1952 i że od owego 
czasu Związek Radziecki abso­
lu tn ie  nie w ysuw ał wspomnia­
nego m otywu, lecz uczynił to 
dopiero teraz, podczas dyskusji 
nad trak ta tem  państwowym  z 
Austrią . Jednakże każdy roz­
sądny człowiek zdaje sobie spra­
wę, że od roku 1952, tan. od 
ch w ili zawarcia układu o „euro­
pejskie j wspólnocie obronnej“ 
nie odbyła się ani jedna konfe­
rencja m in is trów  spraw zagra­
nicznych, — taka jaka odbywa 
się obecnie, nie było  więc żad­
nego forum , na k tó rym  delega­
cja radziecka m ogłaby o tej 
spraw ie mówić. Poza tym  m in i­
strow ie  spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, F rancji 
i A n g lii znają przecież doskona­
le stanowisko Zw iązku Radziec­
kiego wobec tzw. „europejsk ie j 
wspólnoty obronnej“ .

Uważam y — oświadczył m i­
n ister M ołotow  — za konieczne 
w yraz ić  życzenie. by rządy 
F rancji. A ng lii i S tanów Z jed­
noczonych nie up ie ra ły  się przy 
wspom nianym  układzie, by po­
przestały na honorach, ja k ie  o- 
kazały m u w  roku 1952, i nie 
żądały jego ra ty fik a c ji. Leży tó 
w  ich w łasnym  interesie, w  in ­
teresie A us trii, w  interesie 
Zw iązku Radzieckiego i  w  in ­
teresie wszystkich m iłu jących 
pokój narodów Europy.

M in is te r M ołotow  wskazał na­
stępnie. że m in is te r Eden do­
pa tru je  się sprzeczności 1y fak ­
cie, iż Związek Radziecki z jed­
nej strony zgłasza zastrzeżenia 
co do tworzenia baz -wojsko­
wych na terytoriach państw o- 
bcych. z d rug ie j zaś strony sam 
proponuje pozostawienie w  A u ­
s tr ii na okres przejściowy pew­
nych oddziałów wojskowych.
Jesteśmy zdania — powiedział 
m in is te r M ołotow  — że nie moż­
na się tu dopatrzyć żadnej 
sprzeczności. Chodzi tu o rzeczy 
zupełnie inne. Jesteśmy zdania, 
że istn ien ie obcych baz w o jsko­
wych na terytoriach poszczegól­
nych państw w yw o łu je  zaniepo- B E R LIN . Dnia 16 lutego m i 
ko jen ie  w  stosunkach między- nf.ster, spraw zagranicznych 
narodowych, podkopuje trw a ły  j ZSRR : W, M. M ołotow  w ydal 
pokój i ogranicza suwerenność i śniadanie na cześć m in is tra

Następni« zabrał głos sekre­
tarz stanu Dulles. Oświadczył 
on, że popraw ki proponowane 
przez delegację radziecką nie 
zm ienia ją  faktu , iż oddziały 
wojskow e pozostawać m a ją  w 
A u s trii przez czas nieograniczo­
ny. Tę samą myśl, k tó ra  abso­
lu tn ie  nie w yn ika  z tekstu pro­
pozycji radzieckiej, w y ra z ili na­
stępnie B idau lt, F ig i i Eden.

Przem awiając raz jeszcze m i­
n ister M ołotow  zaproponował 
delegacji austriack ie j, aby prze­
stud iowała a rty k u ł 33 i zgłosi­
ła uzupełnienia, ja k ie  ew entu­
alnie chciałaby wprowadzić. 
Delegacja radziecka — podkreś­
l i ł  mówca — czyni wszelkie sta­
rania. ażeby tra k ta t państwowy 
z A ustrią  zaw arty  został jeszcze 
w  B erlin ie . K to  odrzuca propo­
zycje delegacji radzieckie j, ten 
bierze na siebie odpow iedzia l­
ność, W szystko zależy od tego. 
czy zechcemy zawrzeć ten tra k ­
tat, czy też nie dopuścimy do 
jego zawarcia.

Następnie zabrał głos m in i­
ster B idau lt, oświadczając w 
charakterze przewodniczącego, 
że co do trzeciego punktu  po­
rządku obrad porozumienie nie 
zostało jeszcze osiągnięte. Dy­
skusję nad sprawą austriacka 
postanowiono odroczyć do 
czw artku  IB bm.

W dn iu 17 bm. odbędą się 
dwa posiedzeni& kon ferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych: 
jedno w' ścisłym gronie, niejaw­
ne — przed południem, na te­
m at pierwszego punktu porząd­
ku dziennego oraz drugie — ja- 
wne. po po łudniu, na tem at d ru ­
giego punktu. Oba posiedzenia 
w  dniu 17 bm. odbędą się w  sie­
dzibie W ysokiego Komisarza 
ZSRR w Niemczech.

Zgon Stelli Blagojewe]
Komunikat KC Bułgarskie) Partii Komunistyczne) 

i rządu bułgarskiego
S O FIA . K om ite t Centra lny 

B u łgarsk ie j P a rtii Kom unistycz­
ne j t Rada M in is trów  Bułgar­
sk ie j R epub lik i Ludow ej z głę­
bokim  bólem podają do w iado­
mości, że 16 lutego 1954 roku 
zm arła w M oskw ie po ciężkie j 
chorobie towarzyszka S te lla  Dy- 
m itrow na Błagojewa, członek Ko 
m ite tu  Centralnego Bułgarsk ie j

P a rtii K om unistycznej, deputo­
wana do Zgromadzenia Naro­
dowego, ambasador nadzwyczaj­
ny I pełnomocny Bułgarsk ie j 
R epub lik i Ludow ej w  Zw iązku 
Socjalistycznych R epublik  Ra­
dzieckich.

K om ite t C entra lny B P K  
Rada M in is trów  B u łgarsk ie j 

R epub lik i Ludow ej

Depesza kondolencyjna KC KPZR I Rady Ministrów ZSRR
M O SKW A. Agencja TASS po- 1  K om ite t C entra lny KPZR  1

dała następujący tekst depeszy j Rada M in is trów  ZSRR wyraża-
kondolencyjnej przestanej przez 
KC KPZR i Radę M in is trów  
ZSRR do KC Bułgarsk ie j P a rtii 
Kom unistyczne) i Rady M in i­
strów' Bułgarsk ie j R epublik i Lu­
dowej w  zw iązku ze zgonem 
ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Bułgarsk ie j Re­
pu b lik i Ludow ej w  ZSRR S te lli 
B łagojewej.

ją głębokie współczucie w  zw iąz­
ku ze zgonem ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludo­
w e j w  ZSRR, jednego z na js ta r­
szych dzialacz.y B u łgarsk ie j Par­
t i i  Kom unistycznej, członka KC 
BPK — towarzyszki S te lli Dy- 
m itrow ny  B łagojewej.

K om ite t Centra lny KPZR  
Rada M in is trów  ZSRR

Min. Mołotow
podejmował śniadaniem 

min. Fiqlo

O kó ln ik  w zyw a starszych o- 
fice rów  1 żołnierzy W ehrm ach­
tu, by zgłaszali się na urzędn i­
ków  „a rm ii eu ropejskie j“ , Jeśli 
nie mogą pełn ić służby czynnej, i 
O kó ln ik  podkreśla w yraźnie, że 
prawo zgłaszania się do „a rm ii 
eu rope jsk ie j" m ają rów nież b. 
członkowie W affen SS i  gesta­
po.

Zakończenie narady przodowników rolnictwa
i r  Moskmie

M O S K W A . W  w ie lk im  Pała­
cu K rem low sk im  kon tynuow a­
ła  15 bm. obrady ogólnorosyj- 
ska narada przodow ników  ro l­
n ic tw a  zwołana przez K om ite t 
C entra lny KPZR, Radę M in i­
s trów  ZSRR I Radę M in is trów  
RFSRR.

M iejsca w  prezydium  zaję li 
serdecznie w ita n i przez zebra­
nych G. M. M alenkow , N. S. 
Chruszczów. K . J. W oroszyłow, 
N. A. Bułganin, L. M. Kagano- 
w icz, A . I. M iko jan . M. Z. Sa- 
burow , M. G. P ie rw uch ln , N.
M . Szwernlk, M. A. Susłow, P.
N. Posplełow, N. N. Szataltn. 

Obszerne przem ówienie w y ­

g łosił na naradzie gorąco w ita ­
ny przez zebranych I sekretarz 
K om ite tu  Centralnego K P ZR  — 
N. S. Chruszczów,

Na zakończenie uczestnicy na­
rady u ch w a lili jednom yśln ie 
Apel do wszystkich pracow ni­
ków  ro ln ic tw a  Federacji Rosyj­
sk ie j, w  k tó rym  w zyw ają  ich 
do rozw inięcia współzawodni­
ctwa o wykonanie uchwał 
wrześniowego plenum KC 
KPZR w sprawne rozw oju ro ln i­
ctwa. aby dać k ra jo w i jeszcze 
w ięcej różnorodnych a rtyku łó w  
żywnościowych dla ludności jak  
rów nież surowca d la  przemysłu 
lekkiego.

państw, na których terenie ta ­
kie bazy is tn ie ją .,

Liczba am erykańskich I b ry ­
ty jsk ich  baz wojskow ych na te­
ry toriach innych państw usta­
w icznie wzrasta. Jednakże mo­
carstwa zachodnie przeciwko 
temu nie protestują.

Co się tyczy A u s tr ii,  to chodzi
0 wypadek w y ją tkow y . M ów i­
m y przecież o przejściowym  po­
zostawieniu w  A u s tr ii określo­
nych oddziałów  w o jskow ych i 
proponujem y, by sprawa ta zo­
stała załatw iona w drodze poro­
zum ienia czterech m ocarstw  i 
w  porozum ieniu z Austrią . G dy­
by w' tak i sposób powstawały 
obce bazy wojskow e na te ry ­
toriach poszczególnych państw, | 
byłoby to zupełnie coś innego, | 
ale — ja k  w iadomo — am ery­
kańskie bazy wojskow e tworzo­
ne są inaczej.

Nie uk ryw am y fak tu  — po­
w iedzia ł m in is te r M ołotow  — że 
stacjonowanie n iek tó rych  od­
działów w o jskow ych w  A u s tr ii 
jest w pewnym  stopniu og ran i­
czeniem. Ograniczenie to je d ­
nak ma cha rakter przem ija jący
1 podpisanie trak ta tu  państwo­
wego z A us trią  nawet przy ta ­
k im  ograniczeniu p rzyna jm n ie j 
w  BO proc. uczyniłoby zadość 
interesom austriackim . Co p raw ­
da, m in is te r B idau lt powiedział, 
że należy osiągnąć stuprocento­
wą suwerenność. A le czyż po­
by t w o jsk zagranicznych we 
F ranc ji pozwala ie j na stupro­
centową suwerenność?

W skazując na zgłoszone przez 
delegację radziecką w dniu dzi­
siejszym propozycje w  spraw ie 
nowej redakcji a r tyku łu  33 
trak ta tu  państwowego z A u ­
strią. a zwłaszcza na jego punkt 
5. m in is te r M ołotow  podkreślił, 
że rząd radziecki dąży do przy­
spieszenia zawarcia trak ta tu  z 
A ustrią .

spraw  zagranicznych A u s tr ii L. 
Figla.

Na śniadaniu obecni by li se­
kre tarz stanu m in isterstw a 
spraw zagranicznych A us trii W. 
Kreisky, ambasador A u s trii w 
M oskw ie N. B ischoff wyżsi u- 
rzędnicy m in isterstw a spraw za­
granicznych A u s tr ii J. Schoe- 
ner, M. Le itm aier, L. Beroldin- 
gen i A. Bundschuh. Ze strony 
radzieckie j na śniadaniu obecni 
by li A. A. G rom yko, G. M. 
Puszkin, I. I. lljic z e w  , W. S. 
Siemionów, D. A. Żuków , S. A. 
K udriaw cew  i  W. R. S itn ikow ,

Przeciwko aresztowaniu Jacques Denis
Protest ŚFMD

BUDAPESZT. Sekretarz Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży de­
m okra tycznej opub likow a ł kom un ika t w  zw iązku z aresztowa­
niem sekretarza generalnego $F M D  Jacques Denis. S ekre taria t 
przypom ina, że przed pó łtora rokiem  rząd francuski aresztował 
przywódców ruchu robotniczego we F ranc ji ora,z przywódców 
Zw iązku R epub likańskie j M łodzieży F rancji. Oskarżono ich o to, 
że działalnością swą, wym ierzoną przeciwko polityce ko lon ia l­
nej rządu i przeciwko w ojn ie  w  W ietnam ie, zagrażają bezpie­
czeństwu F ranc ji. W ydany został rów nież nakaz aresztowania 
Jacques Denis. Jednakże fa la  protestu mas ludowych zmusiła 
władze do uchylenia oskarżenia i uw oln ien ia  aresztowanych.

Sekre taria t SFM D protestuje kategorycznie przeciwko areszto­
waniu swego sekretarza generalnego i domaga się natychm iasto­
wego uw oln ien ia  Denis. S ekre taria t SFM D wyraża swą so lida r­
ność z aresztowanym i zaleca wszystkim  organizacjom, aby na 
adres rządu francuskiego i Sądu Apelacyjnego w ysy ła ły  lis ty  
protestacyjne, domagając się natychm iastowego uw oln ien ia  
Jacques Denis.

Amerykanie ingerują w indochinach
NOW Y JORK. Tygodnik „U - 

nited States News and W orld 
Report,“ 'zamieszczą' korespon­
dencję z Saigomu. w k tó re j pod­
kreśla. że eksperci am erykań­
scy domagają się „zm iany me­
tody prowadzenia w o jny w In - 
dochirtach, przy czym będzie to 
wym agało bardziej aktywnego 
udzia łu A m erykanów  w k ie ro­
w a n iu " operacjam i w o jskow y­
m i...“

Jak donosi z T ok io  agencja 
United Press, dowódca am ery­
kańskich s il lo tn iczych na Da­
lek im  Wschodzie generał Wey- 
land oświadczy! na konferencji 
prasowej, że Stany Zjednoczo­
ne w ys ła ły  do indochin 12 bom­
bowców „B-26“  typu „la ta jąca 
tw ie rdza" oraz grupę innych 
samolotów. W Indochinach zna j­
du je się już około 250 am erykań-

Remilitaryzacia Niemiec zachodnich

skich m echaników i  techników  
wojskowych.

Dzienn ik „D a ily  M ir ro r “  po­
daje, że przewodniczący po łą­
czonej grupy szefóxv sztabów 
am erykańskich sił zbro jnych ad­
m ira ł Radford wypowiada się 
stanowczo za wysłaniem  w ojsk 
USA do Indochin. — W Penta­
gonie (m in is terstw o w o jny  USA) 
— pisze ..Daily M ir ro r “  — gru­
pa popierająca Radforda opra­
cowała plan wysłania do Indo­
chin. czterech d y w iz ji am ery­
kańskich wyposażonych w a rty ­
lerię, czołgi i  samoloty pościgo­
we o napędzać odrzutowym .

W Niemczech zachodnich Adenaucr jaw n ie  r.dbudowuie neo- 
h itle ro w sk ł W ehrmacht. Na zdjęciu: skoszarowani w  Lubece, 
oficerow ie i podoficerow ie zachodnio-niem ieckie j straży pogra­
nicznej, w  czasie ćwiczeń. Foto (CAF)

Uroczystości 
vu 30-Jecie 

dziennika ,,U n ita ”
RZYM  W M ediolanie ndbvlo 

sic zebranie poświęcone 30-leciu 
organu prasowego W łoskie j 
P a rtii Kom unistycznej, dzienni­
kow i „U n ita ". Na zebraniu o- 
becnl b y li czołowi działacze 
W łosk ie j P a rtii Kom unistycznej, 
sekretarz generalny K om unis ty­
cznej P a rtii wolnego obszaru 
T riestu  — V itto r io  V ida i! oraz 
przedstaw iciele społeczeństwa, 

i Przemówienie w yg łos ił sekre­
ter/. generalny W łoskie j P artii 
Kom unistycznej P a lm iro  To- 
g lia tti.

O m aw iając sytuację w ew ­
nętrzną Wioch. T og lia tti s tw ie r­
dził. ze naród w łoski pragnie 
znvany obecnej po lityk i. Zm u­
szone są to nawet przyznać par­
tie reakcyjne.

Naw iązując do ustosunkowa 
nia s:ę pa rtii kom unistycznej do 
nowego rządu, T og lia tti ośw iad­
czył, że rząd ten n:e może l i ­
czyć na zaufanie kom unistów  
Reakcyjny rząd — powiedział 
Tog ia tt.i — kie row any przez 
po lityka , k tó ry  jako m in is ter 

| spraw wewnętrznych kazał strze 
lać do s tra jku jących  robotn ików  
I chłopów nie może liczyć na 
nas/.e poparcie.

SztandarMtODYCH ś 3 J rW *
Norwegowie prowadzą 

w kombinacji klasycznej
(T E L E F O N E M  OD N A S Z E G O  S P E C JA LN E G O  W Y S Ł A N N IK A )

F A L U N , 16.11. Spo jrzen ia  orga­
n izato rów , sędziów t zaw odników  
k ie ro w a ły  się w poniedziałkow e  
popołudnie z n iepokojem  na coraz 
niższy pułap chm ur.

D zisiejszy poranek rozw ia ł Jed­
nak  w szelkie obaw y; dym y z ko ­
m ina  b iły  prosto w bezchm urne i 
rozsłoneczntone niebo, toteż w a­
ru n k i atm osferyczne, w jak ich  ro­
zegrano konkurs skoków do kom ­
b inacji k lasycznej, można nazwać  
ideaJnym i.

P iękna pogoda zw abiła  k ilk a  ty ­
sięcy w idzów  przyg lądających  się 
z zainteresow aniem  dzisiejszem u  
konkursow i skoków. N-a tryb un ie  
wokół skoczni zna leź li się praw ie  
wszyscy uczestnicy *->i-' • /• 
wśród nich zna jdow ali się rów nież  
skoczkowie radzieccy, k tó rzy  w 
godzinach porannych p iln ie  treno­
w ali.

Do konkursu stanęło 31 zaw odni­
ków . a wśród nich m istrz O lim p ia ­
dy w' Oslo. N orw eg S ia ttv lk  i jego 

'ro dak, zdobvwca trzeciego m iejsca 
na O lim piadzie  — Stenersen oraz 
m istrz F in lan d ii w uh. roku  —■ 
Korhouen . Spośród zgłoszonych 
nic s tan d i do skoków: Servold i 
S Leonhardt.

Już pierwsza seria skoków w y ­
kazała  zdecydowaną przewagę 
N orw egów  i Finów nad pozosta­
ły m i k an d yd a tam i do ty tu łu  
najw szechstronniejszego narciarza  
świata.

L istę s tartu jących  o tw o rzy ł N o r­
weg K alm o skokiem  G3 m , w nle- 
nadzw ycza jn ym  jedn ak  stylu. D ru ­
gim skoczkiem  jest rów n ież N o r­
weg — Van V ik . -lego skok w yw o­
łu je  oklaski, lądu je  on pewnie na 
długości m , o trzy m u ją c  od sę­
dziów  bądź 17. bądź 17.5 pkt. Ta 
zgodność w  ocenie zdarzała się w 
dzisiejszym  konkursie w ie lo k ro t­
nie. T rzeba  bowiem  podkreślić. że 
zarówno ocena otw artego k o n k u r­
su skoków, ja k  i konkursu sko­
ków do kom bin ac ji stała, zdaniem  
w iciu  obserw atorów , na n iespoty­
kanym  dotąd poziom ie na te -o  
rodzaju  im prezie . D odairnv tn . że 
w  skład dzisiejszego kom pletu  sę­
dziów w chodzili: A u d ro jew  (ZSR R ). 
K arlson (S zw ecja). TClever? (N o r­
w egia), G n ldw elc  (Jugosław ia) i 
Feldm an (S zw ajcaria ).

Skoki następnej szóstki zaw od­
n ikó w  nie są zbyt c iekaw e. D opie­
ro N orw eg O.iePen dziesiąty w 
kolejności. Jeden z kan dyda tów  do 
ty tu łu  m istrzowskiego. po' izu jc  
piękny  skok długości 70,5 m. 
O trzy m u je  on łączną notę 102.5 
rU t. Na«tepny rów n ież Norw eg  
B arhaugen ma skok w praw dzie  o 
2.5 m kró tszy, jednak p iękny  Jego 
styl dał mu ro tę  rów nież 102,5 pkt. 
Następny z, ko n ku ren tó w  A m e ry ­
kan in  T e r rv  S m ith  oraz, Japoń­
czyk Tshizaka lądu ją  w  okolicach  
60 m w bardzo słabym  stylu.

Na» rozbiegu staje F in  N iem inen: 
d rm o ris tru łc on pjeku.y etyl lecz 
oddaje skok stosunkowo k ró tk i — 
ę>.5 m , uzyskując notę 94,5 pkt. 
Tuż za nim  startu 1e o lim p ijsk i 
m istrz te j k o n k u re n c ji Norw eg  
S la tty ik . Już na rozbiegu widaó. 
że ten ru ty n o w an y  zaw odnik póf- 
dzie na osiągnięcie ja k  n a jw ię k ­
szej długości. I rzeczywiście uda­
ło m u «łe to. ładu je  na odległości 
71 m. U zysku jąc  note 109 pk t. na 
razie  prow adzi w k o n k u re n c ji.

W k ilk a  chw il późnie j s tartu je  
N orw eg M ard alcn . k tó rv  w p ra w ­
dzie ma skok o m etr kró tszy od 
S la ttv ik a . jednakże len*xą not,'* za 
styl. Japończyk Fuzi ‘ - Hawa  
upada przy lądow aniu  na k ró tk ie j 
zresztą odległości — (?i,5 m.

M egafony zapow iadają  Korhone- 
na. M is trz  F in land ii dem onstruje  
bardzo ładny sty l, równo p row a­
dzi n a rty . Jednak oddaje skok 
bardzo k ró tk i, za ledw ie  GO m. Tuż  
za nim  m łody Fin T e m p a ire n . 
Jego skok w y w o łu je  o k rz y k i za­
chw ytów  . Przez k ilk a  sekund „ le ­
ż y “ nieruchom o w  pow ietrzu , de­
m onstru jąc wspaniałe prow adze­
nie nart 1 osiąga 70,5 m. Nota  
105 pkt. da je  F inow i prow adzenie. 
Skaczący za nim  N orw eg G under- 
sr-n, rów nież kan dydat do złotego 
m edalu , m a skok o 1 m  dłuższy, 
jednakże  w nieco słabszym stylu  
i uzyskuje  notę 104,5 pkt. Jeszcze 
jeden N orw eg lądu je  na 71 m —

jest nim Stenersen, którego skoh 
o trzym a ł notę 104 pkt.

P ierw sza k o ie ik a  skoków zakoń­
czona. Zaw odnicy oddadzą Jeszczo 
po dwa skoki i zgodnie z regula­
m inem  te j ko n k u re n c ji dw a n a j­
lepsze spośród trzech oddanych  
skoków zostaną im  zaliczone do 
k la s y fik a c ji. W p ierw szej dziesiąt­
ce jest 7 Norwegów i 3 F inów , 
prow adzi Fin Tem pafnen. W d ru ­
g iej ko lejce skoków . N orw edzy  
skaw ą na „pe łn y  ga*“ .

W drug ie j i trzec ie j kolejce sko­
ków w ysunęła się na czoło d w ó j­
ka N orw egów : ¡Stenersen i S l.it- 
tv ik . M istrz o lim p ijsk i osiągnął 
najd łuższą odległość w te j kole jce  
— 72.5 m , Jednakże stylowo nie  
zachw ycił i uzyskał notę 102,5 pk t. 
Jednakże w następnej kolejce N o r­
weg Stenersen oddal najd łuższy  
skok dnia — 79,5 m. uzyskując  
za niego 198 pkt. T y lk o  o 0,5 m 
kró ce j skoczył S la ttv ik  (nota 107 
pkt.).

Ostateczna kolejność jest nastę­
pująca:

1. Stenersen (N orw .) — *15 pkt.
2. SI a rn ik  (X o n v .) — 210 pk t.
.7. Tem painen (F in .) — 209,5 pkt.
4. Fan v ik  (N o rw .) — 208,5 pkt.
5. Bargaugen (N orw .) 20»,5 pk t.
R. Oundersen (V « rw .) — 208,5 piet*
7. N iem lnen  (F in .) — 207 p k t.
8. M ardalen (N o rw .) — 206 pkt.
9. G ielden (Szw ecja) — 204,5 p k t.

10. Erikson (Szw ecja) — 203,5 pk t.
P ierw szy  zaw odnik  nie skandy­

nawski A m e ry ka n in  C ra y  fo rt, m a­
jący 196 pkt, z a jm u je  dopiero 13 
m iejsce, a pierw szy reprezentant 
k ra jó w  E uropy Ś rodkow ej, zawod­
n ik  n iem ieck i — H auser ze 186,# 
p k t. za jm u je  16 m iejsce.

D U Ż E  Z A IN T E R E S O W A N IE  
B IE G IE M  N A  15 K M  V

F A L U N , 16.11. Środow y bieg n *  
15 km , w  k tó rym  startow ać będą za­
w odnicy do kom bin ac ji k lasycznej 
i w k o n k u re n c ji o tw a rte j, to n a j­
lep ie j obsadzona ko n k u re n c ja  m i­
strzostw. Na Uście s tartow ej w i­
dzim y m  nazw isk. Pełne ósem ki 
( t j. ty le  ile  dopuszcza regu lam in  
m istrzostw ) w y s ta w ili: ZS R R , F in ­
land ia . Szw ecja. N orw egia . W śród  
zaw odników  radzieckich  s tartu ją  
m. In .: zw ycięzca na 30 km  — 
K u/.in  oraz K o lczyn , O liaszew l  
Kuźnieeow . P a ła jący  chęcią re - 
v-?nżu Finow ie w ys taw ili m. in .i 
H aku linena , M aekele , Raesanena. 
Wśród N orw egów  w id z im y  znane­
go narciarza  i dobrego lekko a tle ­
ty S tokkena. .Szwedzi w y s ta w ili 
Jem berga . k tó ry  w ypad ł bardzo  
dobrze w biegu na 30 k m . N a l i ­
ście s tartow ej fig u ru ją  rów nież na­
zw iska A us triaków , R um unów , 
Francuzów , Czechosłowaków, A m e­
rykanó w , Duńczyków7, Is land czy- 
ków  itd .

Zain teresow anie  biegiem  na 1? 
km  jest tu  o lb rzym ie . D z ie n n ik i 
om aw ia ją  kan dydatów  na m i­
strzów’. „Dagens N y tte n “  ty p u j«  
na zw ycięzcę Tfuzina. na drug i«  
m iejsce Raesanena. dale? H ak u lin e ­
na, Jernberga 1 Koicztna oraa  
biegacza szwedzkiego F r ik a  L a r -  
*ena. Obok, w  w yw iad zie  udzie­
lonym  te j gazecie przez dw óch  
fachowców fin lan d zk ich , kolejność  
jest zupełn ie inna: Jernberg j°s t  
na pierw szym  m iejscu, na d rug im  
M aekela , na trzecim  K uzin . Jesz­
cze inaczej w ygląda lista dzienni­
ka  „D ala  D em c k ra tc o “ . P rzew idu ­
je  ona że zwycięzcą będzie F in  
Raesancn, typ u jąc  na drug ie  m ie j­
sce K uzina  i na trzec ie  KołćzynR.

Tego rodzaju  p rzew id yw ań  są 
setki. W yn ika  z nich jedn ak , że 
biegacze radzieccy pow inni w  ty m  
biegu odegrać dużą rolę.

Obok. 15-tki program  ju trze jsze ­
go dnia w ypełn i również sztafeto­
w y bieg kob iet 3 \  15 km . S ta r­
tu ta tu zespoły; Z w ią zku  Radzie­
ckiego, N orw egii. N R D , Szw ecji, 
W łoch. CSR i F in la n d ii, F a w o ry t­
kam i w te j ko n k u re n c ji są za - 
w ndnlezki Z w iązku  R adzieckiego.

W  czw artek i p iątek nastąpi 
przerw a  w m istrzostw ach. O sta tn i­
m i ko n ku ren c jam i zaw odów  bę­
dzie bieg na r>o km  1 sztafeta  
4 x 10 km  m ężczyzn, w  sobotę 
oraz niedzielę bieg ra  10 km  d la  
kobiet.

S T E F A N  R ZE S ZO T

Kadra narodowa w boksie
P rezyd ium  sekcji boksu GKK.F  

na wniosek Radv T re n e ró w  powo­
ła ło  kad rę  narodową oraz w yzn a ­
czyło tren erów  i opiekunów , k tó ­
rych zadaniem  jest czuw anie nad 
form ą członków  kad ry , dbanie o 
ich w a ru n k i zdrow otne i bytowe.

Ustalono rów nież zadania dla 
zrzeszeń sportow ych, k tóre  ni. in 
beda m ia ły  obow iązek zabezpie­
czenia członkom  k ad ry  l Ich tre ­
nerom  iak  najlepszych w arunków  
tren ingow ych, zapew nien ie  stałej 
opieki le k arsk ie j Ud.

Skład k ad ry  jest zm ienny. Z a ­
w odnicy mogą być w ycofani z ka ­
d ry  z powodu braku fo rm y, n ie ­
dostatecznych postępów w szkole­
niu. n iezdyscyp linow an ia , niespor- 
towego tryb u  życia itp .

Do kad ry  beda pow oływ ani no­
w i zaw odnicy, k tó rzy  w yróżn ią  sie 
swoim  poziom em  sportow ym , obo­
w iązkow ością i zdyscyp linow a­
niem .

Im ie n n y  skład kad ry  jest nastę­
pu jący :

musza — K u k ie r  (C W K S ), L le d -  
tko  (G w ard ia). D rysz (Stal), 

kogucia — Kasperczak (G w ar­
dia), M ura w s k i (K o le ja rz ), B  ry ­
ch lik  (S tal),

p iórkow a — S te fan iuk  (G w ar- 
dia). K ruża  (C W K S ), R ozpierskl 
(G w ard ia),

le k k a  — A n tk ie w lc z  (G w ard ia ), 
N iedżw ieck i (C W K S ), M ilew sk i 
(Kolejarz).

lekkopółśrertnta — Drogo«»
(C W K S ). Ponanta I I  (G w ard ia), 
N ow ak 7.b (C W K S), 

półśredeia — K ra w c zv k  (G w ar­
dia), C zajęck i (C W K S ), P iń sk i 
(K o le ja rz).

lekkośredn ia — P ie trzy ko w s ki 
(Ogniw o). K arp ińsk i (K o le ja rz ), 
K ra je w sk i (K o le ja rz), 

średnia — P ió rkow ski (G w ard ia ), 
Leiss (C W K S ), W indak (Ogniw o), 

półciężka — G rze lak  (W łó k ­
n iarz), W ojciechow ski (Stal), Biel r i 
(G w ard ia),

ciężka — W ęgrzyn iak  (C W K S ), 
Goś ci ans k i (C W K S ).
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0 adenauerowskim wilku w baraniej skórze EVG
T U B IC IE  ba jk i?  A  znacie
■*-' ba jkę  o z łym  w ilk u , co to 

baranka udawał? Skoro znacie, 
to  ja k  m aw ia ł poczciwcy pan 
Jow ia lsk i, posłuchajcie. Zw łasz­
cza, że ba jka to będzie Inna nie­
co, mówiąca nie o dziwach 1 cza­
rach gdzieś 1 kiedyś zmyślo­
nych, ale o sprawach znanych 
nam i b lisk ich  dziejących się w 
dzisiejszych czasach.

N ie będziemy nadużywać cie­
kawości czyte ln ika  zaczynając 
naszą bajkę od s łów  „za góra­
m i, za lasam i". Zaczniemy kon­
kre tn ie . Za Oceanem A tlan tyc ­
k im , w  k ra ju  zwanym  Stanam i 
Zjednoczonym i A m eryk i Półno­
cnej, w  mieście Waszyngton jest 
ogrom ny dom zwany Pentago­
nem. Dzień I noc biegają po ko­
rytarzach oficerow ie i generało­
w ie. W zacisznych, p rzytu lnych 
gabinetach toczą się zażarte dy­
skusje na tem at: czyj plan jesi 
lepszy. Jeden generał zachwala 
bombę atomową, d rug i śpiewa 
hym ny na cześć bomby wodo­
row e j, trzeci... Terkocą brzęczy- 
k i te lefonów — to nowojorska 
giełda domaga się nowego ata­
ku h is te rii wojennej, woła o za­
m ów ienia. Handlarze śm ierci 
czekają na zyski. Każda sekun­
da to dolar, każdy zabity czło­
w iek  to do lar — żółty, p o łysk li­
w y , skrop iony ludzką k rw ią  do­
lar.

P lany am erykańskich genera­
łó w  i bankierów  są dalekosięż­
ne. Chcie liby podbić św iat, za­
prowadzić w  nim  nowy ład: ra j 
d la  nadludzi madę in  USA, pie­
k ło  dla wszystkich pozostałych. 
P lan bajeczny, cóż kiedy nie­
rea lny. Pozbawione zrozumienia 
d la  wzniosłych am erykańskich 
ęeiów narody nie chcą ani woj­

ny, ani am erykańskiego panowa­
nia. M is te r M organ i jego ple­
nipotenci na m in is te ria lnych  
stolcach i w  generalskich m un­
durach dw oją  się i tro ją , rek la ­
m u ją  ja k  mogą swe zwierzęce 
apetyty, a narody wciąż upor­
czyw ie i tw ardo m ów ią — nie.

P lenipotenci M organów za- 
k rzą ta li się w  poszukiwaniu 
natchnienia. P rzew ertow ali stro ­
ny „com icsów“  i w idocznie na­
tra f i l i  na starą bajeczkę o w i l­
ku. I w tedy w pad li na koncept. 
Nie chcą narody posłuchać w i l­
ka, przyw dzie jem y go w  skórę 
baranka, może k tów  nie zoba­
czą.

Uderzono w  tr iu m fa ln e  sur­
my. Radio, prasa, kino, te lew i­
zja — wszystko zawyto jed..ym  
głosem: ra tu jm y  zachodnią Eu­
ropę, brońm y zachodniej Euro­
py. Przed kim ? To nieważne. 
Przecież chodzi o baranią skór­
kę dla w ilka ,

H e rr Adenauer, z łask i ame­
rykańskich  m onopoli 1 bojówek 
złożonych z pogrobowców h it ­
leryzm u, kanclerz tzw. rep ub li­
k i zw iązkow ej czyli ko lon ii USA 
na te ry to riu m  zachodnich Nie­
miec, został pasowany na „p ie rw ­
szego Europejczyka“ . On będzie 
— zadecydowali wujaszkow ie 
zza oceanu — b ron ił Europy. To 
znaczy będzie p ilnow a ł am ery­
kańskiego businessu na starym  
kontynencie.

Ą  LE i to okazało się n le ła t-
^  wą do ‘ przeprowadzenia 

sprawą. H err Adenauer nie cie­
szy się w  Europie wcale tak do­
brą sławą, jaka otacza go w  sfe­
rach bankierskich Nowego Jor­
ku i Waszyngtonu. Narody Eu­
ropy — ku u trap ien iu  genera­
łów  z Pentagonu I  po litykó w  z

Białego Domu, m ają  dobrą pa­
mięć. Doker z Cherburga i gór­
n ik  z Liege pamięta dobrze, aż 
za dobrze, że ci, któ rych Herr 
Adenauer 1 jego amerykańscy 
w u jko w ie  tak czule hołubią, 
m ordow ali francuskie  dzieci, du­
s ili gazem francuskich pa trio ­
tów, Ludzie z O radour pam ięta­
ją  i m undury, i twarze, ¡.ch rap li­
we komendy zbrodniarzy. M ie­
szkańcy Rotterdam u pamiętają, 
kto  obrócił to m iasto w perzy­
nę. Wszędzie w  Europie żyje 
i żyć będzie pamięć o nieludz­
k ich zbrodniach h itle ryzm u.

I znów pro tektorzy neohifie- 
ryzm u przypom nieli sobie o ba­
ran ie j skórze dla w ilka . Naro­
dy. nie chcą, aby dusił ich ade- 
nauerowski W ehrm acht? To do­
brze. Żadnego W ehrm achtu nie 
będzie. Będzie „europejska 
wspólnota obronna“ . W o ryg i­
nale ,.EVG" ani słowa o W ehr­
machcie czy h itlerowcach. 
Wszystko wspólne. Francja da 
parę d yw iz ji, Benelux — parę. 
no i Niemcy też parę. Zaledw ie 
12. Że tego będzie znacznie w ię­
cej niż. posiadają po7.osta.li u- 
czestnicy „w spó lno ty" to nie 
ważne. Przecież N iemcy chcą 
bronić EuropyI /

Nie udało się nabrać Europy 
na baranią skórę dla am erykań- 
sko-bońskiego w ilka . Nie udało 
się oszukać „m aluczkich". Spra­
wa była jasna od pierwszej chw i 
li. gdy we wrześniu 1950 roku 
Dean Acheson ośw iadczył w 
New Yorku zwołanym  tu m in i­
strom  europejskim , że decyzja 
uzbrojenia Niemiec jest nieod­
wołalna. Europejscy partnerzy 
Waszyngtonu, nie mogąc posta­
w ić  o tw arc ie  te j sprawy przed

sw ym i narodam i, uc iek li się do 
podstępu. To co w języku Pen­
tagonu nazywa się kró tko  i pro­
sto „W ehrm achtem “ , w deklara­
cjach przez.naczonych na zew­
nątrz określa się szumnie jako 
„a rm ię  a tlan tycką".

EL układów  z Paryża I Rnnn 
^  został już dawno zdema­

skowany. Świadczy o tym  fakt. 
że nawet wypróbow ani w swej 
służalczości wobec dolara po lity ­
cy zachodnio-europeiscy nie ma­
ją  śmiałości występować jako 
entuzjaści te j rzekomo „europej­
sk ie j“  a rm ii. Do w y ją tkó w  na­
leży m in is te r B idau lt. k tó ry  »z 
podziwu godną e kw ilib rys tyką  
usiłu je cały ten na w y lo t przej­
rzysty b lu ff wydać za czystą 
monetę.

Dla nikogo na zachodzie Eu­
ropy nie ulega na jm niejszej w ą t­
pliwości. że zasadniczym celem 
układów  z Bonn I Parvza jest 
zniszczenie resztek suwerenności 
państw objętych paktem atlan­
tyck im , bezwzględne podpo­
rządkowanie ich interesom ame­
rykańskich monopoli. Posłuchu 
i pokory wobec dolarowych 
władców ma pilnować wypróbo­
wany żandarm — m ilita ryzm  
n iem iecki, u k ry ty  pod szyldem 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ .

Tych oczyw istych fak tów  nie 
jest w stanie negować ani u k ry ­
wać nawet grzecznie pisząca pod 
dyktando am erykańskie prasa 
burżuazyina państw zachod­
nich. Wobec zdemaskowania 
istotnych celów „E V G “ nie u- 
waża się za konieczne uk ryw a ­
nie fak tu , że chodzi o „s iln ie  
uzbrojone Niemcy wchodzące w 
skład EVG “ .

Niszcząc suwerenność 1 roz­

bra ja jąc  Francję i Inne państwa 
wobec potencjalnego agresora I 
ja k im  stają się coraz w yraźn ie j 
neoh itierow skie Niemcy zachod­
nie, układ o a rm ii europejskie j 
nie ogranicza w niczym — jak 
to  powiedział sam H err Ade­
nauer „dynam icznej s iły  samych 
N iem iec“ . W prawdzie pewne a r­
ty k u ły  Układów z Paryża i Bonn 
nakładają pewne więzy aie to 
jest ty lko  czcza form alność", 
która nie zm ienia zupełnie fak­
tu. iż jak tn s tw ie rdz ili eksper­
ci z bońskiego m in isterstw a w o j­
ny h itlerow ca Blanka:

„W spólnota nic ty lko  nip bę­
dzie ograniczała m ilita rnego 
rozw oju R epublik i Zw iązkowej, 
lecz wręcz nrzęeiwnie stworzy 
dla N iem iec bardzo korzystne 
dla tego rozwoju w a ru n k i“ .

Jak podaje korespondent pa­
rysk ie j ..Tribune des Nations“ 
w powyższym raporcie eksper­
ci do spraw adenauerowskiego 
W ehi.nachtu uważają, że:

„...Republika Zw iązkowa po­
siadając w a rm ii europejskie j 
w łasnych 12 dyw iz ji, mogłaby 
nie ty lk o  wyposażyć je w no­
woczesną broń, lecz. również, in ­
tensywnie szkolić 1 masowo 
przygotowywać kadry oficerskie 
I podoficerskie. W ten sposób 
w okresie 2 do 3 lat będzie mo­
żna wyszko lić trzon kadrowy l i ­
czący co n a jm n ie j 3<l tysiące o- 
fleerów 1 b lisko 100 tysięcy pod­
oficerów “ .

T rudno  jest wyłożyć kawę na 
ta-wę bardzie j szczerze, niż to 
zrob ili adenauerowscy eksperci, 
podobnie zresztą ja k  ich „fueh - 
re r“ . Szczerość, zaiste, wzrusza­
jąca. A to, że utrudn ia  ona ekw u 
lib r is ty k ę  pozostałych k ra jów

a tla n tyck ie j „w sp ó ln o ty " — cóż 
I to nieważne, nie oni przecież są 

„p ie rw szym i Europe jczykam i" i 
nie na n irh  s taw ia ją  morganow- 
skie monopole.

W bajce o złym  w ilk u  w  ba­
ran ie j skórze przychodzi strze­
lec i dopiero on uw aln ia  pożar­
tych. W życiu unowocześniona 
przez am erykańskich po lityków  
bajka skończyła się inaczej. Na­
rody zdarły baranią skórę 
k łam stw  z bońskieao w ilka . 1 
narody czynią wszystko, abv 
ich nie po łkną ł zły w ilk . Pod 
naciskiem narodu francuskiego 
Zgromadzenie Narodowe m im o 
wściekłego nacisku w aszyngtoń­
skich rozkazodawców pana Da­
niela wciąż nie ra ty f ik u je  w i l­
czych układów.

A naród niem iecki? Czy po­
dziela zachwyt Adenauerów i 
B lanków, Kessclringów i Gu- 
derianów , oszołomionych w iz ją  
wprowadzenia bońskich żołda­
ków do Paryża. B rukse li. Hagi 
pod płaszczykiem EVG? I tu 
tw órcy „a tlan tyck iego  W ehr­
m achtu" przeżyli gorzkie rozcza­
rowanie. Okazuje się, że m łodzi 
Niemcy podobnie ja k  m łodzi 
Francuzi czy Belgowie nie chcą 
kłaść g łowy pod topór w im ię 
rosnących dyw idend Morgana 
czy K ruppa, du Ponta czy Thies- 
sena.

A K O M P A N IA M E N T E M  do Ber 
lińsk ie j K on ferencji Czterech 

M in is tró w  jest nie ty lko  wście­
kłe u jadanie rew iz jon is tów  z 
Soldatenbundów przerażonych 
możliwością zjednoczenia Nie­
miec, zawarcia trak ta tu  pokojo­
wego, a co się z tym  łączy i 
pozbawienia ich am erykańskie j 
„op ie k i", Konferencji towarzyszy

wołanie narodu niem ieckiego od­
rzucającego plany m ilita ryzac ji, 
domagającego się tego. przeciw 
czemu tak gorączkowo występu­
ją i Adenauer i przedstaw iają­
cy go jako rzekomego „rzecz­
nika narodu niem ieckiego" trze j 
m in is trow ie  zachodni.

T rze j m in is trow ie  zachodni są 
w trudne j sytuacji. Wciąż us iłu ­
ją zdemaskowany dawno b lu ff 
przystroić w kostium  prawdopo­
dobieństwa. M in is te r B idau lt za­
ch łystu je  się zachwytem  nad u- 
kładam i bońsko-paryskim i. które 
..gwarantują bezpieczeństwo". 
M in is te r Dulles zapewnia, że 
„w spó lnota" zapewni Europie 
..większy rozkw it", „uzd row i ją“ .

| M in is te r Eden roztacza w iz ję  do. 
bnodziejstw, jak ie  spadną na za­
chodnią Europę dzięki „w spó l­
nocie“ .

A le m etalow iec z She ffie ld  i 
tkacz z L ionu dobrze wiedzą o 
takie „uzdrow ien ie", czyj „roz­
k w it “  i ja k ie j kategorii „dobro­
dzie js tw a" chodzi. Cień W ehr­
machtu choćby w n iezwykle pię­
kne „europejsk ie“  m undury 
przywdzianego, za bardzo przy­
pomina cień d y w iz ji spoci zna­
ku swastyki i gestapowskiej tru - I 
piej czaszki. Narody Europy za- I

chodniej pam ięta ją tupot bu tów
hitlerow skiego żołdactwa, huk 
wybuchów h itle row sk ich  bomb 
i salwy plutonów egzekucyjnych. 
To co tak skw a p liw ie  w y k re ś lili 
ze swej pamięci po litycy , nie da 
się ła tw o  wymazać z pam ięci 
narodów.

W w ystąp ien iu  na 7-mym po* 
siedzeniu konferencji be rliń sk ie j 
m in. M ołotow  demaskując obłu­
dę pochwał „w spó lno ty  euro­
pe jsk ie j" pow iedział m. In., ż.e

.... uk łady z. Bonn 1 Paryża
spotka nie lepszy los, niż ten, 
ja k i spotkał Wersal. A lbo u k ła ­
dów z Bonn I Paryża nie uda 
się zrealizować i pozostaną one 
m artw ym i, poron ionym i potwo­
rkam i, albo też sam początek 
rea lizac ji ty rb  układów  hedzie 
zarazem początkiem rozkładu 
tego systemu stosunków mię­
dzynarodowych. z którego usi­
łu je  się zrobić ich bazę“ .

I te słowa są chyba najlep­
szym i na jw ym ow nie jszym  mo­
rałem do am erykańskie j ba jk i o 
adenauerowskim  w ilk u  w ba­
ran ie j skórze ,.EVG“ . M ora łem  
którego autoram i są narody Eu­
ropy.

M A T E U S Z  KERR
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kie urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w te rm in ie  do dnia 
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